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)AN WOLNY

0 czem mówi i co przemilcza Osubka-Morawski
W krajach niepodległych i kiero­

wanych przez niezależne rządy jest 
powszechnie przyjęte, że expose sze­
fa rządu przed parlamentem, poświę­
cone polityce zagranicznej i wew­
nętrznej, ma na celu poinformowa­
nie społeczeństwa o osiągnięciach i 
zamierzeniach rządu. Edward Osubka 
Morawski jest szefem marionetkowe­
go rządu w kraju, który korzysta z 
samodzielności na poziomie niższym 
od autonomji ‘Królestwa Polskiego”, 
tentatywnie obiecywanej Polakom 
przez rządy carskie podczas ubiegłej 
wojny. W dodatku, zamiast nazywać 
rzecz po imieniu, musi oszukiwać za­
interesowanych kłamliwą terminolo- 
gją polityczną.

Nic dziwnego, że po zaznajomieniu 
się z pełnym tekstem parogodzinnej 
mowy Osubki na posiedzeniu “Krajo­
wej Rady Narodowej” 21 lipca, nie- 
uprzedzony czytelnik lub słuchacz 
wie o polityce jego rządu tyle, co 
wiedział przedtem, a może nawet 
mniej, bo tekst przemówienia nasu­
wa wiele pytań, na które nie daje 
odpowiedzi. Im bardziej czytelnik in­
teresuje się sprawami krajowemu im 
silniej po polsku czuje, tern mniej się 
dowiaduje. Dlaczego? Dlatego, że 
Osubka, jako agent zależny od swych 
mocodawców, nie ma wolności ru­
chów, musi chwalić to, na co mu 
uprzednio pozwolono, i nie może za- 
powadac programu, na który zgóry 
nie ma aprobaty. Samo jego nazwi­
sko ma w sobie pewien sens symbo­
liczny. Mimo oficjalnego stanowiska 
i pewności siebie, Osubka jest po­
stacią drugoplanową, podrzędną, 
przejściową, za którą — nie w War­
szawie — stoją prawdziwe Osoby.

To też w jego przemówieniu nie- 
tyle jest ważne to, co słomiany pre_ 
mier powiedział słomianemu zgroma­
dzeniu, lecz to, co przemilczał. Nie 
analiza treści mowy, ale, jakby w 
detektywnej powieści, negatywna e- 
widencja daje podstawy do oceny te. 
go, co w Polsce się dzieje. W tej 
ewidencji trzeba w dodatku uwzglę­
dnić, że Osubka ma nieporządny, fan­
tastyczny mózg, że wysławia się 
ciemno i bez systemu, nie zna war­
tości słów i miesza czasy. Przeważ­
nie niewiadomo, czy nie chce, nie 
może, czy nie umie czegoś powie­
dzieć.

Trudno w ramach jednego artyku­
łu omówić kikanaście problemów, 
które dotknął, czy raczej musnął 
Osubka. Zresztą niewiele co powie­

dział nowego; raczej powtarzał się, a 
gdzieniegdzie się cofnął. Tak np. w 
sprawie granic zachodnich. Od roku 
już nam mówił, że te granice są o- 
siągnięte. Teraz powiada, że “warun­
kiem siły i niepodległości Polski” jest 
jaknaj szybsze ustalenie granic, “któ­
re nam się należą” na Nissie, Odrze 
ze Szczecinem, etc. A więc tych gra­
nic jeszcze niema, dopiero powinny 
być. A jeśli ich nie będzie- to co z 
niepodległością Polski, która od nich 
zależy? “Przyjazne rozwiązanie, o- 
parte na demokratycznych zasadach, 
polskich roszczeń do obszarów Za­
olzia, zamieszkałych przez polską 
większość”, ma być “trwałą wytycz­
ną” polityki rządu. Jest jasne, że kto 
planuje trwałe wytyczne dla sprawy 
Zaolzia, ten stwierdza, że nie liczy 
na jej rozwiązanie. A kto mówi o 
polskiej większości na Zaolziu, jako 
podstawie rozumowania, ten gra w 
karty przeciwnika, bo czeskie spisy 
ludności negują istnienie takiej więk_ 
szóści. Poco oszukiwać słuchaczy? 
Ogółem 34 wiersze mowy Osubki do­
tyczą Rosji i Słowian, a 4 wiersze 
Anglji i Ameryki — oto autentycz­
ny (klucz do (polityki zagranicznej 
Lublina, za aprobatą Moskwy. Be­
nesz, gdy mówi na ten temat, ma 
prawo do wyższej proporcji dla Za­
chodu.

Drugi temat mowy, to powrót Po­
laków do Polski. Powiada Osubka, że 
w rezultacie nowej umowy ze Związ­
kiem Sowieckim, powinni jeszcze w 
tym roku wrócić do Polski ‘‘nietylko 
wszyscy obywatele polscy z przed 
września 39 roku, ale ci Polacy, oby­
watele sowieccy, którzy pragną opto­
wać za Polską”. Fakty przeczą temu 
kłamliwemu, czy tylko lekkomyślne­
mu twierdzeniu. Ogólna liczba pol­
skich obywateli, deportowanych do 
Rosji w latach 1939-41 i w ciągu o_ 
statniego roku, mniejszości polskich 
w inikorporowanych do Rosji Litwie, 
Łotwie, Bukowinie i Besarabii, oraz 
mniejszości polskiej na właściwem 
terytorium Związku Sowieckiego, — 
przekracza dwa i pół miljona, nie­
zależnie od Polaków, zamieszkałych 
na Wschód od linji Curzona. Według 
New York Times z lipca, samych ży­
dów polskich, pragnących wrócić do 
Polski, i tylko na terytorium azjaty­
ckiej Rosji, jest 225 tysięcy. Jedno­
cześnie pełnomocnik tej akcji repa_ 
trjacyjnej w Moskwie, polski pułkow­
nik Finkelstein, ostrzegał niedawno 
przez radio, jak trudno będzie prze­
wieźć do Polski 300 tysięcy osób, któ­

rych repatrjacja jest przewidywana. 
Nie mamy wątpliwości, że to Finkel­
stein ma rację, że wobec tego Osub­
ka kłamie, gdy zapowiada powrót 
wszystkich kategorii. Rzeczywistość 
jest ta, że rząd sowiecki, który po_ 
trzebuje rąk roboczych, zatrzyma na 
zawsze cztery piąte, czy pięć szó­
stych Polaków czy obywateli pol­
skich, wchodzących teoretycznie w 
rachubę powrotu.

“Odrodzona Polska czeka na wszy­
stkich jej obywateli” z zagranicy, a 
nawet tych, którzy przyjęli obce oby­
watelstwo. Wszyscy ci wracający o- 
trzymają “możliwie najszersze” pra_ 
wa gospodarcze i społeczne. Osubka 
wylicza te prawa — ale nie wspomi­
na o bezpieczeństwie osobistem wra­
cających, ani o bezpieczeństwie ich 
ewentualnych zasobów. Mówiąc o 
żołnierzach na Zachodzie, Osubka po­
wiada, że “ojczyzna nasza przyjmie 
tych synów z otwartemi ramionami”, 
— alle zaraz ogranicza ich do “praw­
dziwych demokratów” i wyklucza z 
nich “epigonów sanacji i faszyzmu”. 
Osubka nie interpretuje dalej tego 
bezmyślnego frazesu, wiedząc, że 
nie powinien wchodzić w uprawnie­
nia sowieokiej policji. Ona to prze­
prowadzi na granicy selekcję między 
‘demokratami” i “faszystami”: jed­

ne wagony zatrzymają się przed Bu­
giem, drugie pojada wprost dalej. .. 
'Nie wchodźmy tutaj w bolesny i 
sporny temat powrotu uchodźców wo­
jennych z Zachodu. Ale poco Osubka 
okłamuje siebie i innych mirażem 
powrotu przedwojennej emigracji z 
Francji i Ameryki?

Każda para rąk jest w Polsce po­
trzebna do odbudowy, ale wobec te­
go. że “wojna się skończyła, porty są 
■otwarte i stosunki z zagranicą na_ 
wiązane”, “rząd nie będzie utrud­
niał emigracji tym żydowskim oby­
watelom, którzy tego pragną”. Co 
znaczy to nieoczekiwane zdanie, trą- 
cące śp. Ozonem? Żydów w Polsce 
prawie niema; ci, którzy ocaleli, są 
poniekąd uprzywilejowani, bo korzy­
stają z dobrze zorganizowanej po­
mocy żydów zagranicznych i zajmują 
wiele stanowisk w administracji i w 
wojsku; są wszystkie objektywne pod_ 
stawy do zapomnienia o antysemityz­
mie; żydzi lwowscy w przejmującym 
apelu z Samarkandy modlą się nie o 
wyjazd do Palestyny, ale o powrót do 
Polski — dlaczego Osubka chce u- 
łatwiać emigrację tych niedobitków? 
Niema na to odpowiedzi. Notabene, 
przez implikację można zrozumieć, że 
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obywatelom pochodzenia nie-żydow- 
skiego rząd będzie stawiał utrudnię, 
nia przy emigracji. Ale czy emigran­
ci żydowscy będą milczeć o tern, co 
widzieli w Polsce przed wyjazdem?

“Pozostałe ograniczenia czasu wo­
jennego, jak garnizony wojsk sowie­
ckich, zarząd kolejami przez armię 
czerwoną, już zostały lub zostają 
zniesione. Komendanci sowieccy o- 
puszczają Polskę, a obozy, które 
dotąd były pod kontrolą sowiecką, są 
nam przekazywane. Jeśli głębiej 
spojrzymy w przebieg wypadków, to 
dostrzeżemy, że dopiero teraz Pol_ 
ska staje się prawdziwie suwerennem 
państwem, niezależnem od obcego 
kapitału, który przed 1939 r. tak 
dotkliwie krępował naszą suweren­
ność”. Zacytowany wyżej ustęp zo­
stał wypowiedziany przez Osubkę 
jednym tchem, bez logicznej przer­
wy. Stoi on na zwykłym poziomie hi- 
storiozofji. To nie czas moskowski w 
Warszawie (jak w Berlinie i Wied­
niu), to nie szerokie tory rosyjskie 
na polskich kolejach, to nie Aleja 
Stalina i dwujęzyczne napisy na 
ipomnikac/i publicznych w Warsza­
wie — żeby wyliczać czysto zewnętrz­
ne objawy — krępują polską suwe­
renność; nie, to szwajcarzy i belgo. 
wie z prowincjonalnych elektrowni, 
to szwedzi z telefonów, francuzi ze 
bkaroofermu, to Prudential i Assi_ 
cu/azioni General! tak ograniczały 
naszą suwerenność przed wojną. A 
biedni i głupi Polacy nic o tern nie 
wiedzieli...

Ramy niniejszego artykułu nie po­
zwalają na omówienie części mowy 
UsubKi, dotyczącej spraw gospodar­
czych. Znajdzie się niewątpliwie inna 
okazja dla scharakteryzowania po­
glądów i enuncjacyj tego filozofa i 
ekonomisty z Ciemnogrodu Ogranicz, 
my się do ostatniego punktu.

Mówiąc o bezpieczeństwie kraju, 
Osubka powiada, ze “stosunki pomię­
dzy indywidualnym obywatelem a 
państwem nie powróciły do normy”. 
Wiedząc w przybliżeniu, jaką “nor­
mę” Osubka ma na myśli, chętnie 
mu wierzymy.

‘ Bandy organizowane przez wro­
gów demokracji, głównie przez naro­
dowe siły zbrojne i nacjonalistów u- 
kraińskich, wciąż operują w kraju i 
w lasach. Bandytyzm jest nieodłącz­
ny od wszystkich wojen i musi być 
wytępiony. Choroba Hitleryzmu nie 
znikła jeszcze całkowicie w naszym 
kraju”. Od roku słyszymy, że Polska 
wspaniałomyślnie wyrzekła się mniej­
szości słowiańskich łącznie z 4 mi_ 
lionami rdzennych Polaków. Mniej­
szość ukraińska na Chełmszczyźnie i 
Łemkowszczyźnie dawno wywieziona 
została na wschód. Co więcej, Ukra­

ińcy stawiani są Polakom za przy­
kład patriotyzmu i cnót słowiańskich. 
Skąd więc bandy ukraińskich nacjo­
nalistów? Czyżby poprzednio rząd lu­
belski miał rozmijać się z prawdą?

“Pokonamy wszystkie trudności, bo 
jesteśmy młodzi i silni. Zbudujemy 
nową, silną, wielką i demokratyczną 
Polskę, która będzie trwać wiecznie”. 

Z liryk G. K. CHESTERTONA

Juljusz Starzyński)

Wizja błogosławiona
Spoiuity w mroki i płomienie,
Jakichże uwieleń groźny krąg m usiałem wlec, 
Bym siał się godny na tej ziemi
Dojrzeć rosnący mlecz?

Dobrze, jeżeli w walce i iv bólu 
Dosłużyłem się zwykłych praw, 
By nie wstydził się za mnie mój brat, mysikrólik 
1 żebym był godzien kępy traw.

Ale cóż za to Bóg uzyska, 
Gdy zbraknie słów w ostatni czas — 
Od lego, kio ją 'widział, stojącą u ogniska — 
/ ę, którą złocił ognia blask?

Dworzec “Kings Cross” w Londynie
Ten tu kosmos kolisty, gdzie człowiek jest bogiem — 
Z zieleni, złota, czerwieni, gwiazdy ma i słońca 
1 masę chmur dymiących, pierścień nad pierścieniem, 
Co kry je swe żelazne niebo, w dal płynąca.

Boże! Czy dasz nam zaszczyt poznać, kim jesteśmy, 
I zjawi się nam choć na chwilę, nim wiek skona, 
Wizja człowieka w górze z krzykiem na ustach, 
IJ’ świstach rumaków z toni i z ognia wiedziona?

Czy leż ma los odgrywać znów tę siarą farsę, 
Aż ktoś wśród szczątków czasu, pokrytych bliznami, 
Dowie do ruin: “Cóż to za rasa poetów 
Strzelała w gwiazdy cyklopowemi inkami?”

Tak kończy Osubka swoje przemó­
wienie. Może użytecznie byłoby, aby 
temu odkrywcy i komentatorowi 
prawdy historycznej o Polsce i o 
świecie przypomniano, jak to Musso- 
lini młodym i silnym faszystom ka­
zał śpiewać Giovinezzę, a Hitler bu­
dował swój system na krócej od 
Osubki, bo tylko na tysiąc lat.
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POR. DR. JULIUSZ STARZYŃSKI

Opustoszałe muzea polskie 
żądają sprawiedliwości

(Dokończenie z Nr. 31 “Tygodnika 
Polskiego”)

Wśród takich i tym podobnych epi­
zodów nazistowscy bojownicy “kul­
tury” prowadzili swą rabunkową go­
spodarkę. Zjawił się również osobi­
ście * profesor” Dagobert Frey. Przy­
był na czele licznego sztabu naukow­
ców, historyków sztuki, muzealistów, 
dziennikarzy i t. p. Oglądał zebrane 
łupy, chwalił, uzupełniał wiadomości 
panów z SS., bez żenady wykorzystu­
jąc informacje, wyłudzane uprzed­
nio w latach pokojowych pod pozo­
rem współpracy w imię idealnych ce­
lów Nauki.

O tern znamiennem współdziałaniu 
uczonego “idealisty” ze zbrodniarza­
mi :SS-u nie wspomina się tutaj dla 
odosobnionego przykładu, ani też by­
najmniej dla oskarżenia osobistego.

Jest to symbol, odsłaniający wła­
ściwe oblicze nauki niemieckiej o- 
statniego okresu, dla której słowa 
takie, jak: prawda, oibjektywizm, 
sprawiedliwość- — międzynarodowa 
współpraca, miały wartość o tyle, o 
ile służyć mogły nienasyconej zabor­
czości Tciutoma.

Nie innemu celowi, jak tylko lep­
szemu upozorowaniu grabieży — słu­
żyć miała ustawa o inwentaryzacji 
zabytków sztuki, wydana na począt­
ku 1940 roku przez t. zw. władze t. 
zw. Generalnego Gubernatorstwa.— 
Jeśli się nie mylimy, głównym jej ce­
lem było wtargnięcie do polskich 
saarbców kościelnych.

W wyniku — i niezależnie od tej 
ustawy wywieziono do Niemiec całe 
sznury wagonów, wyładowanych po 
brzegi dorobkiem (polskiej kultury. 
Setki, tysiące obrazów, rzeźb, wyro­
bów przemysłu artystycznego, inku­
nabułów, rękopisów, historycznych 
pamiątek, — wyrwano z prawowi­
tych rąk, i rzucono ,na tułaczkę rów­
nie haniebną i niszczącą, jak ponie­
wierka ludzi, włóczonych po obozach 
koncentracyjnych, przymusowyh ro­
botach i td.

Bolesna ta podróż odbywała się w 
warunkach, urągających wszelkim za­
sadom opieki nad zabytkami. A za­
sady te tylokrotnie wszak były dy­
skutowane i ustalane na międzyna­
rodowych zjazdach, na których za­
siadały obok siebie oficjalne delega­
cje Polski i Niemiec.

Żadnych pokwitowań odbioru nie 
wydawano z zasady. Już samo tego 
rodzaju żądanie ze strony konserwa­
torów" polskich było uważane za prze­
stępstwo o konsekwencjach wiado­
mych... Nie udzielano żadnych wiado­
mości co do miejsca wywozu oraz 
starano się zatrzeć ślady przez za­
branie lub zniszczenie inwentarzy i 
spisów, o ile ręka polskiego opiekuna 
nie zdążyła ich zawczasu zabezpie­
czyć.

Sam transport również urągał 
wszelkim zasadom konserwacji. Ła­
dowano bezcenne te przedmioty na 
samochody ciężarowe w natłoku, by­
le jak...

Dla ilustracji warto wspomnieć 
następujący szczegół: w jednym z 
samochodów wypróżnionych już i po_ 
wracających po nowy ładunek zna­
leziono wysokiej wartości złoty me­
dal antycznego pochodzenia, zagu­
biony w pośpiechu, jakkolwiek po­
przednio był on starannie zapako­
wany w drewnianej skrzyni zabitej 
gwoździami. Rzecz nie wymaga ko- 
nentarza... ,

Losy konfiskowanych dzieł sztuki 
bywały rozmaite:

Na jednych dokonywano doraź­
nych egzekucji: t. zw. pomnik grun­
waldzki w Krakowie np. wysadzono 
w powietrze, “Hołd Pruski” Matejki 
spalono, “Grunwald” gwałtownie 
przez SS-owców poszukiwany tylko 
dzięki wczesnemu wywiezieniu zagra­
nicę uniknął podobnego losu...

Wiele innych zabytków wylądowa­
ło czasowo we Wrocławiu na wy­
stawie łupów wojennych z Polski, 
którą zorganizował tyle razy przez 
nas wspominany “profesor” Frey. 
Miała ona zobrazować tezę propagan­
dową, równie kłamliwą, jak bezmyśl­
ną, że Polska żadnej własnej kultu­
ry artystycznej nie posiadała, że ca­
ły jej dorobek w tej dziedzinie był 
zasługą niemiecką.

Część zrabowanego mienia może 
uda się odzyskać bez większego u- 
szczerbku. W szczęśliwszem położe­
niu będą te instytucje muzealne, któ­
re w przewidywaniu wojny zdążyły 
pomieścić swe zbiory w schronach o- 
raz opakować je zawczasu, przygoto­
wują do ewakuacji. Posiadają zatem 
drukowane katalogi, opracowania na-
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ukowe oraz należycie zabezpieczone 
inwentarze.

Ileż jednak trudniej będzie ustalić 
zakres i rodzaj rabunku, dokonane­
go w licznych muzeach, bibliotekach, 
archiwach prowincjonalnych lub die­
cezjalnych — wreszcie w zbiorach 
prywatnych, gdzie gospodarka “Kul- 
turtrager’ów” odbywała się już naj_ 
zupełniej dziko, bez jakiejkolwiek 
kontroli fachowej ze strony polskiej 
— chociażby zdaleka i bezsilnie ob­
serwującej niszczycielskie dzieło.

Losy zbiorów wywożonych w spo­
sób niby to oficjalny również dają po­
wód do poważnych obaw: krążyły u- 
porczywe wieści o sprzedaży znacz­
nej ich części do krajów neutralnych.. 
PozaUm, kto dzisiaj zdoła stwierdzić, 
wiele zabytków — być może najcen­
niejszych — powędrowało do waliz i 
domów prywatnych nazistowskeh dy­
gnitarzy?...

Nasuwają się dręczące pyt/.nia, 
które w tej chwili muszą pozostać bez 
odpowiedzi...

Gdzie i w jakim stanie znajdują 
się obecnie zbiory Muzeum Narodo­
wego, Gabinetu Rycin Stanisława 
Augusta, Biblioteki Narodowej, Ar­
chiwum Głównego i inne, wywiezione 
z Warszawy w grudniu 1939 roku?

Jakie koleje udręki przypadły w 
udziale zabytkom i zbiorom muzeal­
nym Pomorza, Wielko, i Małopolski, 
o których piszącemu te słowa nie­
wiadomo, a których z pewnością nie 
potraktowano łaskawiej?

Czy i w jakim stanie przetrwały 
do dziś dnia bezcenne skarby doku­
mentacji naukowej, zdjęcia pomia­
rowe, fotografie, opisy — zagrabio­
ne w Zakładzie Architektury Pol­
skiej i Historji Sztuki Politech- 
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ni ki Warszawskiej oraz w Central­
nym Biurze Inwentaryzacji Zabyt­
ków przy Ministerstwie W. R. i O. 
P.-... Około 30 tysięcy klisz i bli­
sko dwa razy tyle odbitek fotogra­
ficznych — materiał naukowy bez­
cennej wartości, w znacznej mierze 
nie do odtworzenia: wszystko to zwa­
lone przez ‘‘Gestapo” na jeden stos — 
podczas zajmowania gmachu Mini­
sterstwa W. R. i O. P. do nowych 
katowskich przeznaczeń.

Z głęboką troską myśleć musimy 
również o znacznej części naszego 
mienia kulturalnego, wywiezionego 
w drugą stronę — na Wschód...

Na wystawie, którą urządzono pod 
koniec 1939 roku w kijowskiej Aka­
demii Nauk — można było oglądać, 
między innemi, najcenniejsze obrazy 
z Muzeum Czartoryskich w Krakowie 
(słynny Leonardo, Kaiael, Remibrandt 
i td.) oraz liczne objekty z Zamku 
Warszawskiego, jako to "Batory pod 
Pskowem” Matejki, nektóre arrasy i 
td... A przecież ewakuacje zabyt­
ków sztuki i kultury ze wschodnich 
ziem Rzeczypospolitej odbywały się 
w bardzo szerokim zakresie także i 
w latach następnych...

IV.
Bezprzykładnie w czasie tej woj­

ny skrzywdzone Muzea Polskie żąda­
ją Sprawiedliwości!... Nie zemsty, nie 
odwetu — tylko Sprawiedliwości...

Fakty i obserwacje, przytoczone 
uprzednio tytułem przykładu — 
świadczą, jak dalece utrudnione bę­
dzie rewindykowanie wywiezionych 
dzieł. Do tego dodajmy trudność naj­
większą, wynikającą z zupełnego roz­
bicia warsztatów pracy i dokumenta­
cji.

Liczba fachowców naszych w za­
kresie muzealnictwa i konserwacji za_ 
bytkow przed wojną była dość szczu­
pła. Nie wiele ponad sto osób. Gar­
stka ta w czasie wojny uległa znacz­
nemu przetrzebieniu. Nieliczni prze­
bywają obecnie na terenach objętych 
władzą anglo-amerykańską, większość 
do ostatnich czasów znajdowała się 
w kraju.

Linia demarkacyjna, dzieląca Euro­
pę — uniemożliwia chwilowo skupie­
nie wszystkich sił, których obecność 
w dziele odbudowy jest warunkiem 
niezbędnym. Tylko wtedy słuszne i 
rzeczowe oskarżenie ze strony pol­
skich przedstawicieli sztuki i kultury 
brzmieć będzie na forum międzyna- 
rodowem w sposób dostatecznie moc­
ny i przekonywujący...

W wyniku nastąpić musi jak naj­
szybszy zwrot zrabowanego mienia 
kulturalnego, w wypadku zaś niemoż­
ności zwrotu — danie t. zw. ekwi­
walentów z własnego dobytku naro-

Leo Hardo da Pinci
Własność Muzeum Czartoryskich w Krakowie

du, który tym bezprzykładnym ra­
bunkiem się splamił.

Mimo trudności, wynikających z 
obecnego położenia Polski — nie mo­
że być rozbieżności co do samego pla­
nu rewindykacji. Jest on prosty i 
jasny i dałby się narazie sprowadzić 
do trzech punktów:

1. Natychmiastowe zabezpieczenie 
i w miarę możności zwrot wszystkich 
dzieł sztuki, bibliotek, archiwów, pa­
miątek historycznych itp., zabranych 
z Polski przez okupantów. Zaznacza 
się przy tern, że czynniki oficjalne, 
które zajmowały się wywozem — po­
noszą również odpowiedzialność za 
każdą grabież prywatną.

Portret Cecylji Gallerani

2. Jako częściowy ekwiwalent zruj­
nowanych zabytków oraz dzieł zagi­
nionych lub zniszczonych — winny 
być oddane wszystkie "polonica” ze 
zbiorów niemieckich, niezależnie od 
tego, w jakim czasie i jaką drogą 
tam się dostały.

3. W razie konieczności, dalsze ek­
wiwalenty winny być wydane z ogól­
nego zasobu dzieł sztuki europejskiej 
w zbiorach niemieckich... Nie sama 
tylko strata materialna będzie tu 
kryterium, nie chodzi też o wyzyska­
nie sposobności łatwego powiększe­
nia narodowego majątku: w doborze 
ekwiwalentów jedynem kryterium bę. 
dzie przywrócenie naruszonemu zbio­



STRONA 6 TYGODNIK POLSKI Nr. 32 (137)

rowi polskiemu jego charakteru —• 
przez zastąpienie zaginionych lub 
zniszczonych dzieł innemi, podobne­
go typu i rodzaju.

Posulat, wymieniony w punkcie 2 
— wymaga rozwinięcia:

Naogół nie zdajemy sobie sprawy z 
tego, jak wiele dzieł sztuki i pamią­
tek historycznych — rożnem i czasy 
i różnemi drogami — przeszło z rąk 
polskich w niemieckie — rzadko kie­
dy “per fas”, niemal z zasady “per 
nefas”...

Po tern barbarzyńskiem potrakto­
waniu naszej sztuki i kultury przez 
nazistowskie Niemcy — mamy pra­
wo i obowiązek powiedzieć z całą 
bezwzględnością:

Żadne dzieło sztuki* żadna pamiąt­
ka historyczna polskiego pochodzenia 
nie może pozostać w posiadaniu nie- 
mieckiem!

Przytoczmy kilka przykładów, pier­
wszych z brzegu:

Perła dawnej galerii Raczyńskich, 
Madonna Botticellego zwana “Magni_ 
ficat” do ostatnich czasów’ bez­
prawnie zatrzymana w berlińskiem 
‘Kunsthistorisehes Museum” — bez­
cenne archiwum Jana III, ongiś za­
garnięte z Jakubem Sobieskim, do 
niedawna przechowywane w “Gehei- 
mes Staatsarchiv” w Berlin-Dahlem 
i wyjątkowo tylko, z największcmi 
trudnościami udostępniane polskim 
badaczom — wspaniałe zbroje pol­
skie z szesnastego i siedemnastego 
w. w wiedeńskiem Muzeum Wojska, 
wreszcie — pełne polskich pamiątek 
— Drezno... Roiło się .od nich w “Jo- 
hanneum”, w “Gruenes Gewoelbe” i 
innych punktach zabytkowych, nie 
mówiąc już o słynnej “Gemaelde-Gal- 
lerie”, która nie tylko że była założo 
na przez obydwm Augustów Saskich 
za polskie pieniądze, ale wchłonęła 
ponadto w swój skład kilkadziesiąt 
obrazów z dawnej galerji Jana III .So_ 
bieskiego...

Pisząccmu te słowa na ziemi ba­
warskiej, trudno powstrzymać się od 
przytoczenia jeszcze kilku przykła­
dów z pobliskiego rejonu: pamiętam 
monachijskie ‘Residenz - Museum”, 
którego ozdobą, .między innemi, były 
słynne “tapis polonais” z siedemna­
stego wieku, pamiętam barokowe pa­
łace w' Nymphenburg, wr Schleissheim, 
również pełne polskich pamiątek. By­
ły wśród nich i takie, które dostały 
się tam przez małżeństwo jednej z 
córek Jana III- Teresy Kunegundy — 
z elektorem bawarskim Tytułem 
przykładu wspomnieć warto chociaż­
by cykl kilkunastu wielkich obrazów 
batalistycznych, malowanych podług 
wskazówek francuskiego inżyniera 
wojskowego Fr. Dupont, a przedsta­

wiających najsłynniejsze zwycięstwa 
króla Jana.

Z drugiej znów strony pamiętajmy 
i o tern, że t. zw. “Nowa Pinakote- 
ka” w Monachium posiadała w swych 
zbiorach znaczną ilość czołowych 
dzieł mjalarzy polskich takich, jak 
Maksymilian i Aleksander Gierym- 
scy, Chełmoński, Czachórski, Brandt.. 
Obrazy te przez hitlerowskich muzeo_ 
logów oistatniemi czasy poniewierane 
i wyrzucane do składów — muszą 
być jak najszybciej wydobyte, za­
bezpieczone, a konserwacja ich po­
wierzona właściwym opiekunom.

A teraz cofnijmy się w czasy jesz­
cze dawniejsze... Zachodzi pytanie, 
czy nie mielibyśmy prawa upomnieć 
się nawet o dzieła Jana Polaka, naj­
wybitniejszego malarza t. zw, szkoły 
bawarskiej z końca piętnastego wie­
ku. Przechowywane w “Alte Pina- 
kothek” dwa arcydzieła dramatycz­
nego stylu późnego gotyku nie mogą 
nam być obojętne, skoro polskie po­
chodzenie ich autora w świetle o- 
statnich badań nie ulega wątpliwości. 
Bliskie związki artystyczne prowa­
dzą również do tak wybitnych zabyt­
ków polskiej kultury plastycznej, jak 
obraz Wniebowzięcia N. P. Marji z 
kościoła bernardyńskiego w Warcie 
lub ołtarz Wita Stwosza z kościoła 
Panny Marji w Krakowie...

Rozumiemy aż nadto dobrze, że ca­
łość naszkicowanych powyżej postu­
latów będzie mogła być urzeczywi­
stniona dopiero w wyniku międzyna­
rodowych uzgodnień, poprzedzonych 

Obrazy Polskie w Ameryce
Jacek Malczewski: Autoportret

długim i żmudnym okresem inwenta­
ryzacji, dokumentacji i td.

Tymczasem każdy dzień zwłoki 
przynosić będzie dalsze nie-poweto- 
wane straty, dalszą poniewierkę i roz­
praszanie po świecie bezcennego do­
robku naszej kultury.

Przy poszczególnych dowództwach 
i między-alianckich Komisjach ist­
nieją specjalne organa fachowe- speł­
niające opiekę nad zabytkami sztuki 
i kultury na zajętych terenach. Wol­
no nam chyba wyrazić nadzieję, że 
polscy historycy sztuki, konserwato­
rzy i muzeologowie zostaną również 
do prac tych powołani, że będzie im 
dana możność rozpoznania dzieł z 
Polski wywiezionych oraz wzięcia 
tychże dzieł pod swoją opiekę.. Przy­
toczone konkretne przykłady — a 
możnaby liczbę ich znacznie po­
mnożyć — dowodzą, jak wiele jest 
tu do zrobienia rzeczy zasadniczej 
wagi, które nie mogą wyczekiwać 
przewlekłej, urzędowej kolejki...

Wojna obecna toczy się /między 
innemi o to, by zapanował w świecie 
nowy typ człowieka, zdolny do po­
szanowania międzynarodowego do­
bra kultury. Dość chyba wymowne 
są te przykłady nazistowskiego barba­
rzyństwa, które przytoczyliśmy... — 
Świadomie i planowo niszczone za_ 
bytki polskiej sztuki i kultury, opus­
toszałe muzea — żądają Sprawiedli­
wości w imieniu wszystkich narodów, 
miłujących pokój i zdolnych do istot­
nego współdziałania w nowym po­
rządku świata!
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PORUCZNIK HERBERT

WALIGÓRA WRACA
Faraon oświadczył, że podporucz­

nik Waligóra jest żywą niespodzian­
ką; jest uosobieniem kontrastów du­
cha i ciała, i właśnie -dlatego prze­
zwali go w dywizjonie Waligórą. Pod­
porucznik Waligóra wygląda jak che- 
rubinok, jest drobny, szczupły, deli­
katny, różowy, grzeczny i w ogóle 
z pozoru takie chuchro, że — trącić, 
to się stłucze.

— Przyszło to-to do mojego fligh- 
tu — powiada Faraon — bo mnie 
akurat tego dnia nie było; skorzysta­
li i przydzielili, bo jakbym był, to 
bym przecie tej porcelanki nie przy­
jął. Jak go zobaczyłem, zły byłem jak 
cholera; co z taką ofiarą robić? Dy­
wizjon myśliwski nie jest ochronką, 
ani przedszkolem dla grzecznych 
chłopczyków. Tu się lata po 10 godzin 
dziennie. Tu trzeba walczyć i nie dać 
się zabić. Tu nie ma czasu na niań- 
czenie paniczyków. To .nu właśnie po­
wiedziałem na przywitanie. A on na 
to, że właśnie myśli to samo i nikogo 
niańczyć nie zamierza, tylko latać— 
powiada — rębać Szwabów — po­
wiada — i nie dać się zabić. Aż mnie 
zatknęło, rożumiesz, bo to wyglądało 
tak, jakby kanarek udawał tygrysa. 
N0 — cóż? Stało się: podporucznik 
był już przydzielony, więc został, a że 
pilotów było mało, więc zaraz tego 
samego dnia poleciał na zadanie ra­
zem z nami. Muszę powiedzieć, że 
szczęścia miał więcej niż rozumu: 
pierwszy zaatakował pociąg na jakiejś 
niemieckiej stacji, zapalił go odra- 
zu i mało razem z wagonami nie wy­
leciał w powietrze, bo prał z wysoko­
ści trzydziestu stóp, a tam był ma­
teriał wybuchowy. Więc po powrocie 
na lotnisko przezwaliśmy go Waligó­
rą. W tydzień po tym miał walkę z 
Messcrschmidtem o napędzie 'Odrzu­
towym i zgasił go jak świecę pierw­
szą serją, w oczach całego dywizjo­
nu. A dwa tygodnie temu nie wrócił 
z zadania: zestrzelili go podczas bom­
bardowania niemieckiej przeprawy. 
Żal nam było Waligóry, ale pociesza, 
liśmy się, że jest w niewoli, bo Gru­
by widział, jak skakał ze spadochro­
nem i lądował pod jakimś laskiem. 
Posiedzi on i nasi go odbija. A tu 
tymczasem w cztery dni później do­
wiaduję się, że nasz Waligóra jest w 
szpitalu polowym u Kanadyjczyków. 
Niemożliwe żeby go odbili, bo wtedy 
stali w miejscu nad rzeką, której 
Niemcy bronili zaciekle, i nie mogli 
się przez nią przedostać. Więc się 
głowimy, jakim cudem on się tam 
znalazł, a Gruby powiada: “Jasna 

rzecz — powiada — pobił te dwie 
pancerne dywizje niemieckie i wy­
rwał zanim przyszły posiłki z Folks- 
sturmu”. A Foka mówi, że nie ma 
co — jedziem do tego szpitala i 
niech Waligóra sam się przyzna, jak 
to było. No to wzięliśmy dżipa- Gru­
by powoził i pojechaliśmy wieczorem, 
żeby dnia nie tracić. Myślałem, że go 
trudno będzie w tym szpitalu zna­
leźć, ale tylkośmy powiedzieli nazwi­
sko, zaraz każdy wiedział gdzie ten 
“galant ally” leży, i zaprowadzili nas 
do niego od razu. Trochę był prze­
zroczysty na gębie i oczy mu wpad- 
ły w głąb, jakby się łajdaczył przez 
tydzień na urlopie, ale poza tym ni­
czego mu nie brakowało. Koniaku, 
cośmy mu go przynieśli owszem łyk­
nął, i opowiadał grzecznie, co i jak 
było. Więc, uważasz, wylądował tym 
spadochronem w pobliżu jakiejś far­
my, pod lasem. Niemców tam nie 
było, no to zapukał, wszedł i popro­
sił o cywilne ubranie. Mówi, że grze­
cznie prosił- ale nie chcieli dać, więc 
zwrócił im uwagę, że ma bardzo po­
ważne argumenty na poparcie swo­
jej prośby. ‘‘A jakie?” — pytają.

“A takie!” —powiada i pokazuje 
pistolet. “Dziewięć bardzo poważnych 
argumentów — powiada — jest w 
tym przyrządzie. Mam ich użyć czy 
nie?” No to woleli bliżej się nie sty­
kać z tymi argumentami i dali mu ja­
kieś łachy. Przebrał się, napalił w 
piecu swoim mundurem i poszedł 
spacerkiem w kierunku frontu. Jak 
zwykle, uważasz, miał więcej szczę­
ścia niż rozumu, bo go nikt nie za­
czepił i nie gonił. Ale w nocy, po 
ciemku wlazł na niemieckie pola mi-

W POPRZEDNIM 31 (136) NU- 
MERZE “TYGODNIKA 

POLSKIEGO”

Stanisław Stroński: “Jeszcze Pol­
ska nie zginęła”; Jan Wolny: Ile 
kosztuje polityka słowiańska; Ks. 
A. A. Skoniecki: Historja się 
powtarza; Kazimierz Wierzyński: 
Smutku nasz pusty; Por. Dr. Jul- 
jusz Starzyński: Opustoszałe Mu­
zea Polskie żądają sprawiedliwo­
ści; Herminia Naglerowa: Dunia; 
Krysztof Nienaski: Polityka za­
graniczna Francji; Opinje i zda­

rzenia; Poszukiwania rodzin. 

nowe, po których bębniła kanadyjska 
artylerja. Chciał zawrócić, zwłaszcza, 
że dwie czy trzy miny wybuchły -oci 
tych pocisków, ale już było za póź­
no, bo właśnie Kanadyjczykom przy­
szła ochota położyć ogień zaporowy 
i przed nim i za nim. "Położyłem się 
powiada — między druty kolczaste i 
leżę. Niewygodnie — mówi — bo i 
kłuje, i haras, i ziemia się podemną 
rusza, a naokoło uym, kurz i nieprzy­
jemny zapach”—powiada. No i leżał 
tak w tycn "niewygodach uwa mu 
i dwie noce, czekając aż się Kana­
dyjczykom znudzi. Ale im się nie nu­
dziło, a jemu się jeść chciało- i — 
powiada “coś-niecóś by wypił także”. 
Ja myślę. A propos — Kaźcie dac 
piwka, bo i ja bym się napił.

Ktoś zamówił piwo, Faraon wy- 
dudlił pół kufla i opowiada dalej.

— Więc — jak powiadam, Wali­
górze wcześniej się znudziło niż Ka­
nadyjskiej artylerji, i postanowił z 
tym zakończyć. Drugiej nocy przed 
świtem wstał i poszedł prościutko 
przez te pola minowe, przez zasie­
ki, leje i wykroty, w kierunku skąd 
leciały pociski. ‘‘Tylko powiada — 
kucałem, jak wyły, bo nie lubię jak 
mi nad głową gwiżdże”. Tak dotarł 
do rzeki i wlazł prosto na placówkę 
niemiecką. Jakiś oficer chciał go wy­
legitymować, ale Waligóra oczywiście 
po niemiecku nie umiał i legitymacji 
nie miał. “Z przykrością musiałem od­
mówić!’ Odmówił przy pomocy pchnię­
cia nożem i to tak kategorocznie, że 
Nii,mieć ani zipnął. Potem jeszcze z 
drugim rozmawiał. Też na migi i po­
sługując się nożem. “Nie lubię — po­
wiada — takich rozmów, ale co mia­
łem robić, skoro mnie nahalnie na­
gabują?” Po tych konwersacjach za­
czął sygnalizować latarką poprzez 
rzekę. Kanadyjczycy najpierw odpo_ 
wiedzieli mu z karabinów maszy­
nowych, ale ktoś im wytłumaczył, że 
nie o to mu chodzi, więc zrozumieli. 
Kazali mu czekać do rana, położyli 
za nim ogień zaporowy, żeby nie 
potrzebował użerać się z Niemcami i 
rzeczywiście o wschodzie słońca przy 
płynęli po niego łódką. ‘‘Trochę — 
mówi — byłem zmęczony tym wszy- 
stkiem, więc nie wiem, czy odpowied­
nio się zachowałem wobec moch wy­
bawców! Zasnąłem im — powiada — 
w tej łódce i pewno myślą, że jestem 
bardzo źle wychowany”. Taki jest ten 
mój benjaminek, Waligóra, uważa­
cie. A jak go zobaczyłem pieiwszy 
raz — trzech pensów bym za niego 
nie dał.
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LISTY Z LONDYNU
Co się stało w Wielkiej Brytanji Jałta i Poczdam... wsio rawno!

Przewrót dokonany w wyborach do 
Izby Gmin w Wielkiej Brytanji, któ­
rych wyniki ogłoszono 26 lipca 1945, 
wyraża się liczbowo tak:

po wyborach z r. 1935 wraz z uzu­
pełnieniami częściowymi w okręgach 
oprćłżnionycih stan ' rzeczy Iw Izbie 
był taki, że na ogólną liczbę dotych_ 
czasową 615 miejsc mieli konserwa­
tyści 360, Labour 160, grupy po­
mniejsze razem 95.

A po wyborach z r. 1945, na obec­
ną liczbę ogólną 640 miejsc, jest o- 
krągło konserwatystów 200, Labour 
400, pomniejszych 40.

Samo odwrócenie się większości nie 
jest czemś niezWykłem. Prawo huś­
tawki, wynoszącej na zmianę to jed­
nych to drugich, było stale rysem 
głównym w wyborach brytyjskich 
nowszych czasów, od 150 lat> naprzód 
między konserwatystami a liberałami, 
(którzy, nawiasem mówiąc, obecnie 
zanikają prawie zupełnie sprowadze­
ni do ledwie dziesiątki miejsc) a na­
stępnie między konserwatystami a 
labourzystami. Ciało wyborcze bry­
tyjskie zawsze było skłonne dopusz­
czać kokjno jednych i drugich do 
próby: give them their chance. Te­
raz zaś, po dziesięciu latach bez wy­
borów, po wyjątkowym trybie życia 
w wojnie, po zatarciu odpowiedzial­
ności i zasług lub błędów stronnictw 
przez pięcioletnie trwanie rządu jed­
ności narodowej z udziałem jednych 
i drugich, zjawisko to jest tembar- 
dziej zrozumiałe. Tylko liczbowa 
gruntowność zmiany jest uderzająca.

A jednak wynik wyborów wywarł, 
zarówno w samej Wielkiej Brytanji 
jak w świecie, wrażenie trzęsienia 
ziemi.

Stało się to niewątpliwie nie z po­
wodu zmiany większości w Izbie lecz 
z powodu usunięcia od steru rządów 
Winstona Churchilla, który, w naj­
większej i najcięższej wojnie w toku 
jej dziejów, stał się nie pozornie tyl­
ko lecz rzeczywiście i bardzo wyraź­
nie uosobieniem woli oporu i zwy­
cięstwa, kierownikiem rozstrzygająco 
czynnym, niewątpliwie i niespornie 
naczelnym sprawcą pomyślnego wy­
niku.

Clemenceau, z którego dziełem 
dla Francji w poprzedniej wojnie 
najsnadniej porównywać można dzie­
ło Churchilla w tej wojnie- wyszedł 

zwycięsko z wyborów bleu-horizon r. 
1919 i utrwalił w nich swe stanowi­
sko na czele rządu, a dopiero w wy­
borze z początku r. 1920 na stanowi­
sko Prezydenta Republiki, niezbyt 
odpowiednie yzedług ustalonych po­
jęć francuskich dla człowieka tego po­
kroju i usposobienia, ulegf pokąt- 
nym zabiegom.

Teraz zaś, co jeszcze obciąża wszel­
kie porównania, Churchill nie zdołał 
dokończyć dzieła, gdyż ani nowy ład 
w Europie po pobiciu Niemiec nie 
jest ustalony ani wojna z Japonją nie 
była skończona.

WszaKze zas w St. Zjedn. Ameryki 
ta właśnie zasada, by nie zmieniać 
zaprzęgu w pełnym biegu jazdy, by- 
ła dźwignią niebywałego w jej dzie­
jach i poprostu jaskrawego według 
pojęć ustrojowych amerykańskich, a 
jeanak przyjętego przez ogół, po­
czwórnego wyboru F. D. Rooseveita.

W tych zestawieniach i oświetle­
niach — jeśli wogóle są one jeszcze 
potrzebne — uwydatnia się bezprzy­
kładna niespodzianka klęski wybor­
czej Churchilla.

Co mogło zaważyć?
Samą nieobliczalnością nie można 

tego objaśniać. To prawda, że w An- 
glji co rok w gonitwie Derby nietyl- 
ko istnieje wątpliwość który koń wy­
gra, ale także bywają wyniki najbar­
dziej nieoczekiwane. Może się przeto 
wydawać, że głosowanie ponad 30 
milionów uprawnionych trudno ści­
śle lub chocby w przybliżeniu zgóry 
ogarnąć przewidywaniami i oblicze­
niami. Ale ostatecznie możnaby też 
twierdzić, że właśnie powszechność u- 
działu zapewnia powodzenie mocnej 
sprawie.

Wyniku takiego, jaik odsunięcie 
Churcmlia od steru, nie można też ob­
jaśniać powodami pomniejszego zna­
czenia. Tu nie mogło rozstrzygać to> 
kto da lepsze mieszkania, lub kto wię­
cej obiecuje innych dogodności spo­
łecznych. Musiała istnieć jakaś skłon­
ność przemożna na rzecz dalszego 
ciągu zdarzeń raczej bez Churchilla 
niż z nim.

Nie była to zapewne siła o zabar­
wieniu ujemnem czyli poprostu nie­
zadowolenie z Churchilla. Dla W. 
Brytanji spełnił on, w zakresie zwy­
cięstwa, więcej niż przyrzekł i więcej 
niż najśmielej patrzący mogli prze­

widywać. Być może, iż, gdy wojna 
europejska się skończyła, coraz wyraź­
niejsze oznaki, że nowa Europa nie 
będzie taka jak głoszono w hasłach, 
oraz wzrastające poczucie, iż głos i 
pogląd Wielkiej Brytanji nie waży 
w gronie rozstrzygającem trzech do­
statecznie silnie, zaciemniały ponie­
kąd słoneczną pełnię powodzenia. Ale 
ani niezadowolenie z Churchilla, ani 
brak uznania dla niego nie mogły 
wególe wchodzić w rachubę.

Moc dostateczną mógł mieć tylko 
nie tyle mocny powiew niezadowo­
lenia z wczoraj, co silny wiew nowej 
woli na jutro. Najwidoczniej w kraju 
znużonym życiem w trybie wojennym 
i wśród żołnierzy tęskniących do po­
wrotu, władczy pęd wydobywał jedno 
naczelne przekonanie i dążenie: woj­
na jest skończona, wchodzimy w po­
kój. I z tern właśnie wskazaniem 
głownem łączyło się przeświadczenie, 
iż to przejście będzie tern dobitniej 
uwydatnione i nawet tern lepiej za­
pewnione bez Churchilla.

Zdaje się, że wszelkie dokładniejsze 
rozważania, co i jak będzie po takiej 
zmianie, usunięte były z myśli wobec 
woli uzyskania i obwieszczenia tej 
jedynie upragnionej pewności, że 
wojna skończona i że zaczyna się tryb 
życia w spokoju.

OSCAR HALECKI

POLAND AND WORLD WAR 111
(From “The Sixth Partition of Po- 

land” published by the “Review of Poli- 
tics”, vol. 7, number 2, pp. 142-155, 

April 1945.1
Many people suspect the Poles of look- 

ing for another World War. One thing 
it fortunately surę, that if such a war 
should break out, it wou.d not be because 
of Poland which has already been sacri- 
ficed in order to avoid such a possibility. 
But hoping for World War III would be 
both crimmal from the human point of 
view and foolish from the Polish point of 
view. Such a war, d sastrous for man- 
kind, would destroy the little that is left 
of Poland without any serious chances 
for her liberation: with Germany on the 
Russian side, it would probably end in a 
defeat of the democracies, while with 
Germany on the other side, it would 
mean again a combination hopeless for 
Poland, because Germany, whatever reg- 
ime might be, would never tolerate the 
existence of an independent Poland.

Poland can only wait for a complete 
change in human relations. Her trage- 
dy is the test that s'uch a change is ne- 
cessary, a change which would mean the 
replacement of power politics by ethi-

Sprawy polskie poruszone są w po­
stanowieniach zjazdu przedstawicie­
li trzech mocarstw w Poczdamie, 
podpisanych 2 sierpnia 1945, głów­
nie w rodziale IX, a dodatkowo w 
paru innych.

Dotyczą one:
sprawy Rządu Polskiego i stanu 

rzeczy politycznego w Polsce,
granic zachodnich Polski.
W sprawie Rządu w Polsce stwier­

dzono z przyjemnością (with plea- 
Mure) porozumienie przedstawicieli 
(representative Poles) z Polski i z 
zagranicy, które umożliwiło utworze­
nie, zgodnie z postanowieniami nara­
dy krymskiej (in ^accordance with 
the decisions reached at the Crimea 
Confcrence) utworzenie Tymczaso­
wego Rządu Polskiego Jedności Na­
rodowej, uznanego przez trzy mocar­
stwa.

Gdy się czyta te urzędowe okreś­
lenia, nasuwają się następujące uwa­
gi: >4

1. W naradach w Moskwie od 17 
do 21 czerwca 1945 nie brali wogóle 
udziału przedstawiciele polscy, lecz 
osoby wyznaczone częściowo przez 
sam rząd rosyjski a częściowo przez 
rząd rosyjski wraz z ambasadorami 
W. Brytanji i Stanów Zj. Ameryki w 
Moskwie;

cal standards. That does not sound very 
realistic, but the world is sick ot real- 
ism and must perish if nothing better is 
discovered. Strictly speaking, no new 
ideas must be discavered, but very old 
ones practically applied. They are em- 
bodied in two closely associated spheres. 
The first one is our c.vilization, which 
we used to cali Western and which now 
might be called Atlantic. The Atlantic 
community is morę than a political com­
bination from which Poland might be 
excluded and condemned to a slow death 
in the “Russian orbit”. It is a spiritual 
community based upon traditions of hu- 
manism, liberty and democracy without 
which Poland, like all the other members 
of that community, is unthinkable, and 
based above all on the Christian ideał. 
Here we enter the second sphere, the su­
perior one, where Poland has always 
found and will find again a haven to 
survive partition, abandonment and per- 
secution. One hundred years ago, z great 
Polish emigration tried to create a philo- 
sophy of national and international lite, 
insplred and directed by Christian prin- 
ciples. Today another Polish emigration 
has to resume that task, thus serving 
Poland and humanity, both crucified.

2. T. zw. Tymczasowy Rząd Jedno­
ści Narodowej nie jest wogóle, ani w 
(przybliżeniu, rządem jedności naro­
dowej, gdyż utworzony został z po­
minięciem stronnictw polskich, zdol­
nych do utworzenia zespołu jedno­
ści narodowej, a składa się z człon­
ków grupek, utworzonych pod różne, 
mi nazwami przez władze rosyjskie 
w Polsce.

3. Powołanie się na zgodę z posta­
nowieniami krymskiemi z 12 lutego 
1945 pomija milczeniem to, że były 
one powzięte bez udziału Polski i 
zupełnie dowolnie, z pogwałceniem 
zarówno prawa wewnętrznego pol­
skiego jak prawa międzynarodowego, 
czyli wogóle nie były postanowienia­
mi w jakiemkolwiek prawnem zna­
czeniu.

Z całego tego ustępu oświadczenia 
wydanego w Poczdamie pozostaje 
więc tylko stwierdzenie, że ten sze­
reg nieprawnych działań w najdonio­
ślejszych sprawach przyjęto tam do 
wiadomości... z przyjemnością.

Na końcu zaś tego ustępu wspom­
niano o:

“...hyłym Rządzie Polskim w Lon­
dynie który odtąd nie istnieje (which 
no longer exists)”.

O istnieniu lub przestaniu istnie­
nia Rządu Polskiego, prawnie utwo­
rzonego, rozstrzygają prawa Państwa 
Polskiego, a nie uchwały przedsta­
wicieli państw obcych.

W związku z tern, należy przypo­
mnieć, że Rząd Rosyjski w nocie z 17 
września 1939 oraz Rząd Rosyjski i 
Rząd Niemiecki razem w umowie 
Mołotow-Ribbentrop z 28 września 
1939 oświadczyły, że Państwo Pol­
skie przestało istnieć, a świat w to 
nie uwierzył i tego nie uznał, gdyż 
było to również nieprawne.

Zarazem przyjęto do wiadomości, 
że w Polsce odbyć się mają wolne 
wybory, ale z udziałem tylko demo­
kratycznych stronnictw. Co to zna­
czy? Znaczy to, że gdyby ktoś powie­
dział w Wielkiej Brytanji, że Stron­
nictwo Konserwatywne lub Labour 
Party nie są demokratyczne, albo w 
Stanach Zjedn. Ameryki że Stronni­
ctwo Republikańskie lub Stronnictwo 
Demokratyczne nie są demokratycz­
ne i wyłączył je od udziału w wybo­
rach, byłyby to... dokładnie taksamo 

wolne wybory jak te, które przygo­
towuje się w Polsce.

A granice zachodnie Polski?
Postanowiono, że ostateczne usta 

lenie granicy zachodniej Polski 
czekać na układ pokojowy (the finał 
delimitation of tne western frontier 
óf Poland should await the peace 
settlement) a narazie Polska ma za­
rządzać obszarami, które przed woj­
ną należały do Niemiec, po Odrę i 
Nissę Zachodnią i częścią Prus 
Wschodnich gdyż druga część z Kró­
lewcem ma przypaść Rosji.

Tu znowuż nasuwają się następu­
jące uwagi:

1. Granica wschodnia Polski zosta­
ła już ustalona (nieprawnie) w ten 
sposób, że Rosja wcieliła (niepraw­
nie) wschodnią część Polski ze 
Lwowem i z Wilnem do ZSRR, a 
przedstawiciele W. Brytanji i St. Zj. 
Ameryki w Jałcie na Krymie uznali 
to (nieprawnie) za słuszne.

2. W sprawie przyłączenia części 
Prus Wschodnich z Królewcem do 
ZSRR przedstawiciele W. Brytanji i 
St. Zj. Ameryki zobowiązali się do 
podtrzymania (support) tego załat­
wienia w układzie pokojowym, a w 
sprawie granicy zachodniej Polski 
niema żadnego zobowiązania ani 
Wklkiej Brytanji i St. Zj. Ameryki 
ani Rosji.

I co jeszcze?
W rozdziale IV, o odszkodowaniach 

powiedziano:
“ZSRR bierze na się załatwienie 

żądań odszkodowawczych Polski z 
własnego udziału w odszkodowa­
niach”... “The USRR undertakes to 
settle the reperation claims of Ro­
land of its own share of reparations”.

Znaczy to, że Rosja da Polsce co 
zechce, czyli może to być niemal nic, 
a Wielka Brytan ja i Stany Zjedno­
czone Ameryki... już załatwiły sprawę 
odszkodowań dla Polski, która pier­
wsza przeciwstawiła się napadowi 
Niemiec i została najciężej i naj­
okrutniej zniszczona.

Uczmy się nowej geografji ulep­
szonego świata:

Jałta i Poczdam są to dwa najpo- 
doibniejisze do siebie miasta w świe­
cie, a mianowicie... w świecie prawa, 
i należą w tym zakresie do epoki ja­
skiniowej.
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EMIL MŁYNARSKI
(W DZIESIĘCIOLETNIĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI)

Niema Filharmonji Warszawskiej. 
Niema Opery. Zniszczone zostało 
Konserwatorjum Muzyczne. Opusto­
szało, nim runęło w gruzy, dawne 
“urzędowe” mieszkanie Emila Mły_ 
narskiego na Placu Teatralnym i ro­
gu Senatorskiej- i późniejsze na Wa­
welskiej, z oknami wychodzącymi na 
Instytut Radowy im. Skłodowskiej. 
I dlatego, choć od śmierci Młynar­
skiego upłynęło w kwietniu już 10 
lat — przecież umierał on niejako 
poraź wtóry, gdy we wrześniu 39go 
roku waliły się kolejno budowle, któ­
rych mury były żywym pomnikiem ty_ 
loletniej i z taką miłością nagroma­
dzonej. pracy.

Zasługi jego dla muzyki pólskiej są 
nieocenione. W roku 1901 z inicja­
tywy Młynarskiego i przy jego wy­
bitnym współudziale powstaje Filhar- 
monja Warszawska, której zostaje 
pierwszym dyrektorem artystycznym 
i stałym dyrygentem. Pierwszy kon­
cert tej nowej organizacji, zakrojo­
nej na miarę europejską, odbył się 
dnia 5 listopada 1901 ze współudzia­
łem Ignacego Paderewskiego jako 
solisty.

Poprzednio Młynarski mianowany 
został Dyrektorem Konserwatorjum 
Warszawskiego i postawił tę insty­
tucję na poważnym poziomie nauko­
wym. Już za pierwszego okresu War­
szawskiego 1897-1908 toczy walki z 
administracją rosyjską o Operę Pol­
ską. Moniuszko w nim znajduje spe­
cjalnego obrońcę i opiekuna. Przy 
jego współudziale Gebethner i Wolff 
drukuje część oper Moniuszki. Także 
poza granicami (Szkocja, Anglja, 
Paryż) Młynarski usilnie propaguje 
muzykę Polską. W okresie 1919-1929 
nietylko wystawia wielką ilość oper 
polskich, tak starszych jak i współ- 
czasnych (Szymanowski, Różycki, Ma­
liszewski i wiele innych) ale sam 
pobudza twórczość operową i symfo­
niczną, popiera kompozytorów współ­
czesnych, (np. Pan Twardowski Ró­
życkiego był zamówiony przez Mły­
narskiego dla opery Warszawskiej).

Franciszek Brzeziński powiedział 
kiedyś: “Ten Młynarski rzeczywiście 
ma lekką rękę: do czego się zabie- 
rze — wszystko mu się udaje”. Po­
wodami tego udawania się było jed­
nak poprostu dobre przeprowadzanie 
planów, niezmordowana energja i 
zdolność do pracy oraz wiara w do­
bro sprawy, o którą walczył. Muzycy 
czuli że ich szanuje, ocenia wysiłki, 
i często dobrem słowem i uśmiechem 

wydobywał z nich to czego inny nie 
potrafił nieskończonemi próbami, 
krzykami i groźbami.

Znany był z barwności i dosadno, 
ści uwag w czasie prób i rad dawa­
nych młodszym dyrygentom: “Uwa­
żaj żeby ci tu drugi obój nie napa­
skudził”;' “nie patrz na waltomistę 
bo się zapeszy i skiksuje”; “tu pilnuj 
trąbki i nie zapędzaj”.

W r. 1919 Młynarski obejmuje dy­
rekcję Opery Miejskiej w Warszawie 
i pozo staje na tym stanowisku do r. 
1929. Jest to najświetniejszy okres w 
dziejach Opery Warszawskiej, która 
osiąga poziom naprawdę europejski. 
Jako symfonista prowadzi większą 
część koncertów Filharmonji War­
szawskiej, i dojeżdża na koncerty we 
Lwowie, Poznaniu, Łodzi, Krakowie. 
W latach 1923 do 1925 ponownie dy­
ryguje koncertami orkiestry Szkoc­
kiej. Z inicjatywy i pod kierunkiem 
Młynarskiego odbywają się: koncer­
ty i przedstawienia operow7e na Gór­
nym Śląsku przed plebiscytem, kon­
certy muzyki polskiej w Paryżu 
(Grand Opera), Bukareszcie, Kopen­
hadze, Wiedniu, wystawienie Halki 
w Wiedniu i Pradze, występy Baletu 
Polskiego w Paryżu. W dalszym cią­
gu pracuje nad Moniuszką i w tym 
czasie przeinstrumentowuje “Strasz­
ny Dwór”.

W r. 1927 opuszcza Młynarski 
Warszawę i udaje się do Stanów Zje­
dnoczonych, gdzie obejmuje stano­
wisko: dyrektora artystycznego Fila­
delfijskiej Grand Opera, dyrektora 
klas orkiestrowych i klasy dyrygen­
tów w słynnym Curtis Institute of 
Musie; dyrygenta Curtis Symphony 
Orchestra. Występuje również z wiel­
kim powodzeniem kilkakrotnie jako 
dyrygent słynnej orkiestry Filadel­
fijskiej.

Ciężka choroba przerywa działal­
ność Młynarskiego w Ameryce, skąd 
wraca do Warszawy w r. 1931. 5go 
kwietnia 1935 zmarł w Warszawie i 
pochowany został na Powązkach.

Ten świetny muzyk i czarujący 
człowiek, Europejczyk z ducha i Po­
lak, w kraju swym rozmiłowany, ca­
ły swój talent muzyczny i organi­
zatorski jednemu celowi podporząd­
kował: postawieniu muzyki w Pol­
sce na jaiknajwyższym poziomie. Wie­
lorakie do tego prowadziły drogi: u- 
lepszenie techniczne już istniejących 
placówek i tworzenie nowych placó­

wek,—kształcenie młodego pokolenia 
wykonawców i kompozytorów. — od­
rodzenie muzyki wewnątrz i propa­
ganda nazewnątrz. Niezmordowana 
energja, ale też i niepospolity talent 
w pracy samej, łatwość w obcowaniu 
z ludźmi, pogoda charakteru, łagod­
na wyrozumiałość i pełen zachęty u- 
śmiech, uprzystępniający jego auto­
rytet, cała ta prawdziwa pańskość 
czyniły z Emila Młynarskiego postać 
wyjątkową, której czarowi ulegali 
wszyscy.

Młodsi i starsi muzycy, wielcy ko­
ledzy i aspiranci po fachu do niego 
szli po przyjacielską radę, do niego 
też, nie do kogo innego, przychodzi­
ły po arbitraż skłócone partje mu­
zyczne, tu się zażegnywały spory i 
tu padały najtrafniejsze sądy w dy­
skusjach nad wartością nowego dzie­
ła. I życie przelewało się tu jakże 
bujnym strumieniem, dzięki licznej i 
pełnej bogatych indywidualności ro­
dzinie, dzięki nieprzeliczonemu mo­
rzu przyjaciół.

Dom Emilostwa Młynarskich — 
to była nietylko swojego rodzaju 
Mekka muzyczna |i punkt zborny 
przedstawicieli sztuki i teatru: wia­
ło zeń na każdego przybysza serdecz­
ne ciepło, które porówni przypisywać 
należy klimatowi psychicznemu Pana 
Emila jak i urokowi osobistemu Pa­
ni Młynarskiej, wszystkim życzliwej, 
o wszystkich się troskającej. Pro­
mieniowanie to było tak silne że po­
prostu — gdy się od nich wychodzi­
ło — rozwiewały się mgły niepokoju, 
świat się jakiś jaśniejszy wydawał.

Dziś — mój Boże — tęczą jasności 
błyszczą nawet smutki tamtejsze na 
kliszy wspomnień.

* ■*
(Z najbliższej rodziny Młynarskie­

go żyje w Stanach Zjednoczonych je­
go córka Wanda. \żona cenionego 
pianisty i kompozytora, zamieszkała 
obecnie w Kansas City.

Żona, Anna Młynarska, według o- 
statnich wiadomości przebywa na 
Litwie, syn Bronisław w Londynie 
(po kilku latach niewoli rosyjskiej a 
potem służbie wojskowej na Bliskim 
Wschodzie), córka Alina Raue pod 
Warszawą, trzecia córka, Aniela Ru­
binstein, żona znakomitego pianisty 
Artura, mieszka w Kailifornji, z dzie­
ćmi Ewą, Pawłem i Aliną. Synowie 
pp. Łabuńskich por. Stanisław i Pfc. 
Bronisław są obaj w Armji Amery­
kańskiej.).
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Emil Młynarski Rzeźba Alfonsa Karnego

“Noc Letnia”, oipei’a w 3 aktach, 
do słów Friedendorffa (rękopis). — 
Wystawiona poraź pierwszy w War­
szawie, w roku 1924 w Teatrze 
Wielkim.

op. 16. II koncert skrzypcowy D 
dur (wyd. Stów. Kompozytorów Pol­
skich).

“Ej chłopie Potlski”, ballada na 
tenor z tow. orkiestry, do słów R. 
Kwiatkowskiego (rękopis).

“Orty do lotu”, marsz do słów J. 
Rychlińskiego, na głos z ork. (rę­
kopis) .

“Piosnka o Komendancie” do słów 
Or_Ota, na głos z fp. (wyd. Gebeth­
ner i Wolff).

Dto na głos z orkiestrą (rękopis).

NIE DOŚĆ JEST CZYTAĆ ‘ TY­
GODNIK POLSKI”, TRZEBA GO 

TAKŻE ABONOWAĆ.

WYDAWNICTWA TYSZKIEWICZA

Nowojorska Public Library zamó_ 
wiła u Samuela Tyszkiewicza kolek­
cje jego wydawnictw z czasów obe­
cnej wojny.

Jak wiadomo Tyszkiewicz, znako­
mity typograf, drukarz i wydawca, 
kapitan w Wojsku Polskiem, po u- 
padku Francji przeniósł aktywność 
swoją z Florencji, gdzie na długo 
przed wojną zasłynął pięknemi dru­
kami, do Nicei. Mimo trudności ży_ 
cia pod reżimem Yichy, a dalej pod 
okupacją najpierw wło^ską a potem 
niemiecką, nie zaprzestał on ani na 
chwilę drukowania pięknych książek 
polskich, których wydaniu poświęcił 
swoje zdolności, czas i wszystkie siły.

SPIS UTWORÓW EMILA MŁYNARSKIEGO
op. 1. Kartka z albumu na fp 

(wyd. Echo Muzyczne).
Mazur G dur na skrzypce (wyd. 

Ries i Erler).
Dto na wiolonczelę (wyd. Popper)
op. 3. Romans na fp. (Ries i Er­

ler)
dto na skrzypce (Franz Ries)
op. 4. No. 1 Polonez. No. 2 Ber- 

ceuse Slave. No. 3. Humoresque, na 
skrzypce (wyd. Ries i Erler).

Berceuse Slave na wiolonczelę 
(wyd. dto).

oip. 5. No. 1. Krakowiak, No. 2. 
Nokturn, No. 3. Moment fugitif, na 
fortepian (wyd. Bote i Bock).

op. 6. No. 1 Reverie. No. 2 Mu- 
sette. No. 3 Souvenir, na skrzypce 
(Bote i Bock).

op. 7. Drugi Mazur na skrzypce 
(Bote i Bock).

op. 10. Kołysanka na śpiew z fp. 
słowa Czesława (Niemieckie wyd. 
Ries i Erler, Polskie wyd. Gebethner 
i Wolff).

op. 11. I koncert na skrzypce z 
orkiestrą, D dur (Nagroda im. Pa­
derewskiego w Lipsku). (Wyd. Jó­
zefowicz, Lipsk).

op. 14. Symfonja F dur na wielką 
orkiestrę (dedykowana Orkiestrze 
Szkockiej) (wyd. Bote i Bock).

Pośród dwudziestu paru tomików 
poezji, wydawanych w ciągu lat woj­
ny znajduje się także jedyny tom 
wierszy Jerzego Paczkowskiego pt. 
“Spotkanie z Muzą”.

Pierwotny tytuł tego pięknego 
zbioru brzmiał “Pożegnanie z Mu­
zą”, ale przyjaciele namówili Pacz­
kowskiego, aby nie dawał tytułu tak 
rezygnacyjnego, że przecież nie koń­
czy swojej poetyckiej kar jery tym 
tomem, że będzie miał jeszcze czas 
i okazję poświęcić się sztuce pisania. 
Paczkowski ustąpił, chociaż pełen 
tch samych przeczuć jakim dawał wy­
raz w listach do przyjaciół i jakie 
zawrzeć próbował w znamiennym 
projekcie tego tytułu. Okazało się dziś 
na nieszczęście, że to Jerzy Paczkow­
ski miał rację.
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MICHAŁ CHOROMAŃSKI

NOWE NOCE LISTOPADOWE
AKT TRZECI

(Do jedynego zamieszkał' go po­
koju willi Swidrzyńskich wchodzą Ur­
szula i Krygier z kapeluszem w ręku. 
Zamiast dykty w dolnych rami?, eh 
okien szyby. Krygier przystaje i 
rozgląda się ni to z nabożeństwem, 
ni to z odcieniem żalu. Wogóle jest 
to raczej nieigojąca się otwarta ra­
na, niż człowiek lub volksdeutsch.)

KRYGIER — To pani tu mieszka?
URSZULA — Tak, razem z ojcem.
KRYGIER — A w innych poko_ 

jach?
URSZULA — Kiedy deszcz pada, 

to są kałuże na podłodze.
KRYGIER — Dlaczegóż pani nie 

powiedziała?
URSZULA — Panu? A po co?... 

Zresztą są większe nieszczęścia.
KRYGIER (z dreszczem współczu­

cia) — Na przykład? Jakie?
URSZULA — Nie wiem jak to pa­

nu wytłumaczę... Czy pan w czasie 
wojny nic nie stracił?

KRYGIER — Ja? Dzięki Bogu, 
nic.

URSZULA — Nawet ojczyzny?
KRYGIER — Oi! To nieładnie z pa­

ni strony., (podchodząc do okna) 
Nie! Drugą ramę i oberlufty pozwo­
li pani, ale każę oszklić. Przysizlę 
człowieka.

URSZULA — Na miłość boską, 
niechaj pan nikogo więcej nie przy, 
syła.

KRYGIER — Szklarza! Katolika!
URSZULA (chłodno) — Pan tego 

nic zrobi... Zresztą, my i tak się w 
tych dniach zapewne wyprowadzimy.

KRYGIER — Państwo nie będą tu 
mieszkać?

URSZULA — Może...
KRYGIER (ochłonąwszy) — Wy­

kluczone! Mam ostatnimi czasy tak 
wyostrzone nerwy, że wyczuwam z 
góry co ma być. — (dość dwuznacz- 
riie) —' My musimy . . żyć w po­
bliżu siebie Przyszedłem właśnie, 
ż by coś pani powiedzieć.

URSZULA — Słucham.
KRYGIER (nagle) — Nie!
URSZULA (z przykrością) — Co 

nie?
KRYGIER — Pani nie słucha!
URSZULA — Jak to ja nie słu­

cham?

KRYGIER — Nie wiem Cały 
czas mam takie wrażenie, że jest 
pan tutaj, a zarazem, że pani tu nie 
ma Czy ktoś ma przyjść?

URSZULA — To się panu tylko 
wydaje.

KRYGIER — Przepraszam, że ja 
się tak rozglądam- ale łatwo ulegam 
cudzym nastrojom. (Spostrzega fo­
tografię na pianinie) — O jaki ślicz­
ny dworek. Czy to dziadek pani sie­
dzi. No, no, jaki młody!... A obok? 
Może babcia?

URSZULA — Tak, to moja babka.
KRYGIER (spoglądając naprze- 

mian to na fotografię, to na obraz 
wiszący nad pianinem) — A tak, tak, 
poznaję... Ile w tym staroświeckiego 
uroku... Szczęśliwe były czasy! Żyło 
się oto w takim dworku, smażyło się 
konfitury, jeździło się do sąsiadów, 
kulikiem Kochało się, wychowało 
dzieci, wnuków... Aż wreszcie ksiądz 
proboszcz pochował na wiejskim 
cmentarzysku.

URSZULA — Moja babka umarła 
na Syberji.

KRYGIER — O, aż tak daleko? 
Cóż ją tam zaniosło? Podróżowała?

URSZULA — Na zesłaniu...
KRYGIER — O! To pani jest bied­

na... Biedna pani? (zrażony oschło­
ścią Urszuli, zmienia nagle ton. Pod­
nosząc wieko pianina) — Pani gra? 
— (Uderzając kilkoma palcami w 
klawisze, wygrywa parę taktów 
straussowskiego "Nad Modrym Du­
najem”, poczym przymyka wieko.) — 
Może to drażni, żc wciąż wspominani 
Wiedeń?

URSZULA — Nie, dlaczego.. My 
do Wiedeńczyków odnosimy się ina­
czej.

KRYGIER — “Za naszą i waszą 
wolność”, co? hehe!... — (Podchodzi 
do Urszuli tak blisko- że niemal do­
tyka ją piersią) — Nie spałem dziś 
całą noc.

URSZULA — Cóż takiego?
KRYGIER — Myślałem o pani. — 

(bierze jej rękę) — Panno Urszulo, 
dlaczego się pani boi? Nie zrobię nic 
złego? (chwyta ją wpół) — Urszulo.

URSZULA — Żałuję, że pozwo­
liłam panu przyjść!

KRYGIER (odskakując) — Pani 
znowu miała te oczy! Jak można...— 
(opanowawszy odruch niemal mis­
tycznego strachu) — Ale obiecuję, 
już będę grzeczny. Nie mogłem wy­

trzymać. Dziś ja w ogóle jestem., tro­
chę taki...

URSZULA — Pan jest taki już od 
kilku dni.

KRYGIER — Nie, ale dziś mam, 
hm, szczególny katzenjamer.

URSZULA — Trochę krwi na su­
mieniu.

KRYGIER — Krwi?... Koniaku! 
Wypiliśmy z przyjacielem całą fla- 
szynę. Przyjaciel potem poszedł na 
dworzec, a ja myślałem, myślałem...

URSZULA (od niechcenia) — Kie­
dy to było?

KRYGIER — Wczoraj wieczorem.
URSZULA — A przyjaciel, co? 

Wyjechał?
KRYGIER (zdziwiony) — Tylko 

na tydzień. Do Krakowa. Bo co?
URSZULA, (obojętnie) — Nic.
KRI GIER (oglądając się) — Czy 

pani się gdzieś śpieszy, że wciąż pa­
trzy na zegar?

URSZULA — Znowu się panu coś 
wydaje.

KRYGIER — Może.... To po tej 
nocy! Cały czas myślałem o pani.. 
(Po wymownej przerwie) _  Swoją
drogą to straszne mieć w praktycz­
nym ciele sentymentalną miazgę za­
miast duszy. Walczę z tym, ale mam.. 
Na przykład teraz, mówię a w duszy 
myślę, przecież ona marznie w tym 
pokoju, przecież ona w tym pokoju 
marznie napewno!... Wówczas kiedy 
ja mam w piwnicy osiem tonu węgla. 
Niech pani weźmie ode mnie choć 
jedną?

URSZULA — Oczywiście, że nie.
KRYGIER — A od Wilczyńskiego 

państwo mogli? On napewno jeszcze 
jest w podwórku. (Idąc ku drzwiom) 
— Niech pomoże przynajmniej przy­
nieść kilka worków.

URSZULA — Nie! Niech pan zo­
stanie...

KRYGIER — Ależ.... za chwilkę 
wrócę. — (Chwyta klamkę. Urszula 
podchodzi do niego i bierze go za ra­
mię).

URSZULA — Przecież miał pan 
coś oipowiedzieć.

KRYGIER (obezwładniony jej do­
tykiem) — Znowu inna! Pani nie 
chce żebym odiszedł? Dlaczego? — 
(omdlewająco) — Przykro zostać 
samej? (Przywiera wargami do jej 
ręki) — Nie trzeba mnie odtrącać. 
Taka cudna, cudna! Przecież mogę 
dla pani wszystko. Nawet zabić
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URSZULA — To zabawne.
KRYGIER — Zabawne? Co?
URSZULA — No że nie powie­

dział pan na przykład: mogę dla pani 
kogoś uszczęśliwić, uratować komuś 
życie. Pan z pańskimi znajomościa­
mi mógł by teraz dużo zrobić!

KRYGIER — A pani chce kogoś 
ratować?

URSZULA (ostrożnie) — Ja tego 
nic powiedziałam.

KRYGIER — Kogo?. Bo napraw, 
dę mogę pomóc. Wystarczy napisać 
kartkę, parę słów — właśnie do przy­
jaciela... Ale pani znowu powie, że 
mam stosunki z Niemcami. Nie mam! 
Ja się poprostu ich nie boję! Oto ta­
jemnica powodzenia!

URSZULA — Aa! To powodzenie 
pan jednak ma?

KRYGIER (z gniewem) — Bo jest 
mi z tym wygodniej. (Nagle rozpina 
na sobie myśliwską kurtkę i poka­
zuje niewzruszonej Urszuli swe wy­
prasowane schludnie uibranko)—Wi_ 
dzi pani, ile lat ma to ubranie? (Ur­
szula ściąga brwi, czujnie spogląda­
jąc w kierunku okna)—Pięć! Umiem 
nosić? A kiedy się nauczyłem? Bo 
był czas, kiedy nie miałem na obiad, 
kiedy żadna kobieta nie chciała na 
mnie spojrzeć, kiedy musiałem sobie 
sam prać koszule! Dałem sobie wów_ 
czas słowo, że to mi się w życiu 
więcej nie przydarzy. Niech pani zo­
baczy. (Wyjmując z kamizelki złoty 
zegarek). — Tego nie miałem. (Wyj­
mując z innej kieszeni złotą papie­
rośnicę) — Tego nie miałem!

URSZULA — Któż to pana tak 
ozłocił?

KRYGIER — Wojna! (Wskazując 
mieniący się tęczą pierścionek) — 
Proszę! Niebieska woda! Nie cytry­
nowa, broń Boże Ale myśli pani, 
że to pierścionek? Nic podobnego! 
To pobytowa zagraniczna wiza! Czy 
dla bogatego człowieka, który chce 
ujść z życiem, cztery karaty coś zna­
czą? Gdyby pani przyszła do mnie, 
zobaczyłaby oryginały najlepszych 
malarzy! Mam obrazy Malczewskiego, 
Wyspiańskiego, Fałata!.. Mam szkic 
Matejki... I każdy taki obraz był czy­
imś zbawieniem! Uratował komuś ży­
cie.. Można powiedzieć, że mam naj- 
moralniejszą kolekcję na świecie! A 
pani mówi — nie pomagam! (odsap­
nąwszy). — Chciałcm pani coś bar­
dzo ważnego w związku z tym zapro­
ponować. O, nic przykrego! (Zwodni­
czo i na swój sposób uwodzicielsko) 
— Chociaż chodzi o życie.

URSZULA (bacznie) — Czyje?
KRYGIER (znacząco i prawie lu_ 

bieżnie) — Moje Pani...

URSZULA (nie kryjąc rozczarowa­
nia) — Aaaa...

KRYGIER (siada obok na kanapie 
i akuratnie podciąga do góry zapra- 
sowane nogawki) — Otóż.. Za pół 
roku- jeżeli tak pójdzie dalej, będę 
bardzo bogatym człowiekiem. A ma­
jąc pieniądze, można będzie uciec, 
dokąd się tylko człowiekowi zechce. 
Rozumie pani, co to znaczy? Uciec 
z tego piekła! Chciała by pani?

URSZULA — Może chciałabym..
KRYGIER (patrzy uważnie, a po_ 

tern 2. narastającym rozdrażnieniem) 
— Znowu!

URSZULA (drgnąwszy) — Co się 
stało ?

KRYGIER — Znowu pani jest nie­
obecna! Co bym dał, żeby wyprowa­
dzić panią z tej somnambulicznej po­
gardy! (Rana, którą personiiikował 
Krygier nagle zropiaia i zaogniła się 
w sposób niebywały) — No i po co 
pozwoliła mi pani przyjść? Mężczyz­
ną w ten sposob nie wolno się bawić! 
Kobieta za to musi płacić..

URSZULA — Aah... Tak?
KRYGIER (wypuszcza z ręki jej 

dłoń, która opaaa na kanapę, jak 
dłoń umarłej) — Rozgrzeją się te 
marmurowe rączki. Bęuą nawet na­
miętne! Czy to z miłości, czy... czy

URSZULA — Czy?
KRYGIER — Ze strachu! (ze zło­

ścią) — Już się pani ocknęła? Już 
nie myśli o dziadku?

URSZULA — O dziadku?
KRYGIER — Bo ja wiem, że to 

pani o niego była przez cały czas 
niespokojna!

URSz-ULA — Rozumiem.
KRYGIER — A czy taką rozmów­

kę pani też zrozumie;.. \Vczoraj wie­
czorem przyjaciel mój się pyta: — 
“Masz sąsiadów?” — Mam. — “Mi­
łych?” — Owszem. Zwiaszciia są­
siadka... Podoba się pani ta rozmo­
wa?

URSZULA — O tak.
KRYGIER — To tylko początek. 

Potem pyta; ‘‘a czy nie wiesz przy­
padkiem, kto u nich bywa?”—Odpo­
wiedziałem, że to nie trudno. Wy­
starczy chodzić sobie po ogródku. 
Wystarczy od czasu do czasu popro­
sić kogoś, żeby zajrzał do okna 
Zna pani Adama?

URSZULA (spokojnie) — Jakie­
go Adama?

KRYGIER — Rutkiewicza.
URSZULA — Nie, nie znam.
KRYGIER — Hm, to dziwne... a 

przecież bywa u państwa prawie co- 
dzień. To pani zapewne i Piotra nie 
zna?

URSZULA — Dlaczego się mnie 
pan o to pyta?

KRYGIER — ...Też nie? A Skór- 
kiewiczową... A doktora Erenbcrga 
Wreszcie pani zbladła! Już się pani 
boi...

URSZULA (powoli) — Boję się, że 
zaraz pana uderzę.

KRYGIER — Niech się pani nie 
waży! Chociaż mieszkacie zdawało 
by się daleko, bo na przedmieściu, ale 
od waszego domu tylko dwa kroki 
od Gestapo.. — (Urszula wstaje. Opa­
miętawszy się Krygier (zryMU się 
również) — Boże co ja powiedzia­
łem! Przepraszam... (zabiega z lewej 
strony) — Proszę mi wybaczyć... 
(zabiega z prawej) — Jestem pa­
triotą...

URSZULA — O tak- to widać..
KRYGIER — Apolitycznym... Zre­

sztą żartowałem! Chciałem tylko pa­
nią nastraszyć... O Wiem, że już 
pani mi tego nigdy nie przebaczy... 
Co mam robić, żuby pani zapom­
niała... (zżymając się) — Niech pani 
na mnie tak nie patrzy! Jak może 
taka piękna młoda kobieta mieć ta­
ką wstrętną zieleń w oczach! Zupeł­
nie jak ta gałązka.. Ta gałązka! (Po­
wtarza to niemal błędnie).

URSZULA — Gałązka?
KRYGIER — Na której mnie po­

wieszą!
URSZULA (szybko, i po raz pier­

wszy z zaciekawianiem) — Kto? Kto 
pana powiesi?

KRYGIER (jakby ocknąwszy się) 
— Ale tego nie będzie, nie będzie... 
Prawda, że kiedy nasi wrócą, kiedy 
Wojsko Polskie znowu będzie w War­
szawie, pani powie, że tyle chciałcm 
pomóc! Że pomagałem!.. Panno Ur­
szulo, ja jednak nie dogadałem się 
jeszcze do końca. Chcę zapropono­
wać umowę... Tylko proszę mnie 
jeszcze nie wyrzucać. Ostatni raz! 
Obiecuję pani! O, dziękuję, dziękuję 
serdecznie... To wszystko nerwy! Nie 
wiem dlaczego dziś — jak usiadłem 
na tej kanapie .— to jak gdybym u- 
siadł na zegarowej bombie! Co się 
u was dziś tutaj dzieje?.. Więc po­
wiem pani całą prawdę. Mój stryj 
był Austrjakiem, i nim pozostał. To 
on łożył na moje utrzymanie.. Do­
kąd pani idzie?

URSZULA (wpatrzona w jeden 
punkt idzie w stronę kuchni.)—Prze­
praszam. (Krygier z niepokojem od­
wraca głowę. Z kuchni wychodzi Świ- 
drzyński; czerwony zazwyczaj nos i 
policzki są zupełnie szare. Pozatym 
wygląda jak zawsze.) — Co się stało 
dziadku?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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POLSKA A POKÓJ Z JAPONJĄ

Dni, w których zwycięstwo Ame­
ryki nad Japonją staje się faktem 
dokonanym, raz jeszcze ukazują dra­
mat sytuacji, w jakiej znalazła się 
Polska.

Prawowity Rząd Polski w Londy­
nie, chcąc podkreślić solidarność po­
lityki i celów wojennych, jakie łą_ 
czyły Polskę z demokracjami zacho­
du, wkrótce po ataku na Pearl Har- 
bor, wypowiedział Japonji wojnę. W 
wyniku tego wypowiedzenia wojny 
obywatele polscy, zamieszkali na te­
renach będących pod kontrolą japoń­
ską doznali wszystkich tych samych 
szykan, konfiskat, uwięzień i prześ­
ladowań, jakim poddani byli amery­
kańscy i angielscy ich towarzysze. So­
lidarność ich stanowiska, wspólne 
przeżycia obozowe i więzienne ce­
mentowały, zdawało się, przyjaźń 
polsko-anglosaską także na terenach 
Dalekiego Wschodu.

Przypomnieć tu należy, że Polonja 
w Mandżurji liczyła blisko 30 tysięcy 
osób, że w Szanghaju żyło przed woj­
ną blisko tysiąc Polaków, że na Sa- 
chalinie znajdowała się jedna z naj­
mniej znanych, a niemniej przeto go­
rąco przywiązanych do swojej oj­
czyzny polskich kolonjii.

Ci wszyscy ludzie, a doliczyć do 
tego trzeba Polaków w Indjach Ho­
lenderskich, na Filipinach, w okupo­
wanej części Chin i w samej Japonji, 
(w zniszczonem przez bombę atomo­
wą Nagasaki znajdowała się przed 
wojną misja polska) ponieśli ciężkie 
osobiste ofiary w wyniku decyzji Rzą­
du Polskiego, ogłaszającej między 
Polską i Japonją stan wojenny. Po­
nieśli je w słusznem przekonaniu, że 
kładą tą ofiarą fundament braterstwa 
i podkreślają wspólność interesów i 
losu przedstawicieli cywilizacji za­
chodniej wobec Imperjum Japońskie­
go, które porwało się podbijać śiwiat.

Tymczasem w wyniku decyzji jał­
tańskiej Polska, znajdująca się w woj­
nie z Japonją i zgłaszająca pretensje 
o zabezpieczenie swoich interesów na 
Dalekim Wschodzie, o mienie, bez­
pieczeństwo i przyszłość swoich tam­
tejszych obywateli, zastąpiona zosta­
ła rządem, który wobec Japonji nie 
posiada wogóle żadnej polityki, pod­
porządkowany także w tych sprawach 
interesom Rosji. Wejście Rosji do 
wojny z Japonją na pięć minut 
przed końcem i po użyciu przez Ame­
rykę bomb atomowych, nie zmieniło 
w niczem sytuacji nowego polskiego 
reżimu, który postawiony jest poza 
nawiasem rozgrywki rosyjsko-amery-
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kańskiej w sprawie okupacji Mand­
żurji, Sachalinu itd. a tern samem 
bez możności jakiegokolwiek działa­
nia w interesie obywateli polskich, 
jakich klęska Japonji wyzwoli z jed­
nego ucisku, grożąc uciskiem nowym.

SZUKALSKI
W Kalifornji żyje zapomniany dziś 

a przecież wybitny rzeźbiarz polski, 
Stanisław Szukalski, jeden z najory­
ginalniejszych mistrzów dłuta, które­
go każda wystawa w Polsce była źró­
dłem zapamiętałych dyskusji i walk 
między ugrupowaniami artystów.

Szukalski znajdował się w Warsza­
wie w roku 1939, pracując nad pom­
nikiem Bolesława Chrobrego, zamó­
wionym przez miasto Katowice. Zbio­
ry jeg° i rzeźby, zrabowane w Ka­
towicach przez Niemców, przewiezio­
ne były do Berlina i wystawione tam, 
razem z innemi “trofeami” z Polski.

Szukalski zasłynął w Polsce zdo­
byciem pierwszej nagrody w konkur­
sie na pomnik Adama Mickiewicza w 
Wilnie. Pomnik ten, po wielu gor­
szących zatargach między członkami 
jury i innemi czynnikami artystycz- 
nemi ostatecznie nie został posta­
wiony.

Szukalski założył w Krakowie szko­
łę rzeźbiarzy, t. zw. twórcow.nię, w 
której wychował kilku zdolnych ucz­
ni. Jeden z SzukalszCzyków, Boratyń­
ski był autorem ostatniej przed woj­
ną serji znaczków polskich o moty­
wach historycznych.

BROSZURA MATUSZEWSKIEGO
Leży przed nami broszura Ignacego 

Matuszewskiego pt. “Great Britain’s 
obligation towards Poland and some 
facts about the Curzon Linę” wydana 
przez National Committee of Amer- 
icans of Polish Descent, May 1945.

Zarow.no treścią, jak formą, wybi­
ja się tekst tego opracowania na czo­
ło publikacji, broniących sprawy pol­
skiej na tutejszym terenie. Spokojna 
a niezawodna argumentacja, frapu­
jące zestawienia dokumentów poli­
tycznych, przejrzysty układ, wymow­
ne ilustracje i przekonywujące mapy 
czynią z tej broszury jakgdyby pod­
ręcznik historji współczesnej, wyka­
zujący nasze pogwałcone racje i pra­
wa.

Nie stanowi to dla nikogo niespo­
dzianki. Czytająca publiczność polska 
dawno uznała w Matuszewskim nie- 
tylko pisarza politycznego ale krót­
ko mówiąc pisarza najlepszej próby. 
Syn wybitnego krytyka literackiego 
z czasów Młodej Polski, długoletnie-
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go redaktora “Tygodnika Ilustrowa­
nego” w Warszawie, Matuszewski 
nietylko że wychował się pośród naj­
lepszych tradycyj polskiej kultury, ale 
odziedziczył także wybitny talent pi­
sarski, zdolność mówienia treściwie 
i barwnie, precyzyjnie i z tempera­
mentem na każdy interesujący go 
temat.

Odsunięty od rządu redagował 
przez szereg lat “Gazetę Polską” któ­
ra pod jego kierownictwem i przy 
wybitnym jego współudziale jako 
autora artykułów wstępnych, względ­
nie bierzącego komentarza, stała się 
w krótkim czasie jednym z najlep­
szych pism codziennych w Polsce.

Działalność pisarska Matuszewskie­
go w Ameryce w krótkim czasie wy­
sunęła go na rzecznika interesów pol­
skich nietylko w Stanach Zjednoczo­
nych. Niestety pisma jego mało komu 
są znane, poza kręgiem czytelników 
polskich. Obecnie angielskie wydanie 
jego zebranych artykułów przez Na­
tional Committee of Americans of 
Polish Dcscent uświadamia nam raz 
jeszcze że Matuszewski jak mało kto 
z Polaków powołany jest do napisa­
nia książki o Polsce dla czytelników 
anglosaskich. Niejeden wydawca a- 
merykański pójdzie napewno na tę 
literacką i polityczną gratkę, jaką 
byłaby książka Matuszewskiego, na­
pisana dla publiczności amerykań­
skiej.

NIE WOLNO KRYTYKOWAĆ

ROSJI

W nowojorskiej kolonji francuskiej 
wynikła burza, której wielkim pioru­
nem była dymisja wiceprezesa Klubu 
F r a n c usk o - Ani e ryka ń ski eg o Ri c h a rd a 
de Roohemond, wywołana mową pre­
zesa klubu, znakomitego dramaturga 
Henri Bernsteina, wygłoszoną na o- 
biedzie w hotelu Waldorf Astoria dn. 
18 czerwca, w rocznicę sławnej mo­
wy londyńskiej generała de Gaulle’a.

Bernstein podkreślił w tej mowie 
prostą prawdę, że jeśli Francja zo­
stanie opanowana przez wpływy so­
wieckie, cała kultura zachodnia 
skończy się; ta prawda właśnie wy­
dała się drażliwemu panu de Roche- 
mond tak rewolucyjna, że zrezygno­
wał ze swego stanowiska, oskarżając 
Bernsteina iż dąży on do zorganizo­
wania anglosaskiego “kordonu sani­
tarnego” przeciw Rosji.

Bernstein, od pierwszych wystą­
pień de Gaulle’a, wierny jego stron­
nik i patetyczny antynazista odpo­
wiedział na ten zarzut listem, w któ­
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rym dowodzi że nic nie było w jego 
mowie takiego, coby usprawiedliwia­
ło zdenerwowanie pana de Roche- 
mond; podkreślił jednak zarazem że 
pan de Roehemond i jego zwolennicy 
uważali za właściwe krytykować 
ostro Stany Zjednoczone, Anglję i 
Francję, najniewinniejsza natomiast 
krytyka Rosji wydaje im się przestęp­
stwem.

Co do nas to uważamy że należy 
coraz usilniej przeciwstawiać się tej 
totali stycznej cenzurze, którą So­
wiety szantażują opinję amerykań­
ską.

Wszystko co jest obroną wolności, 
przeciw coraz jawniejszemu imper- 
jalizmowi sowieckiemu zakrzyczane 
jest odrazu przez “sowieciarzy i so- 
wietystów” jako “faszyzm” i “kor­
don sanitarny”.

Trzeba tedy ra>z powiedzieć że 
'“kordon sanitarny” nie był wyna­
lazkiem zachodnim przeciw Rosji, 
tylko systemem sowieckim, odgradza­
jącym nieszczęsny naród rosyjski od 
Zachodu. Ten kordon wciąż istnieje 
i coraz bardziej zacieśnia się, gdyż 
wszędzie gdzie Sowiety wchodzą ni­
szczą kulturę zachodnią i dobrobyt 
aby wszystko zrównać z sowiecką nę­
dzą i ciemnotą. Bronić się przed tą 
nędzą i ciemnotą — nie jest to by­
najmniej żaden “faszyzm” tylko wła­
śnie demokracja, właśnie wolność, 
właśnie postęp.

KSIĄŻKA LIPSKIEGO
Nowojorski Dom wydawniczy A. 

Knopf, zasłużony przed wojną wyda­
niem “Chłopów”, “Popiołów” oraz 
‘‘Sobola i Panny” po angielsku, zwró­
cił się do' b. ambasadora R. P. w 
Berlinie Józefa Lipskiego z propozy­
cją wydania jego pamiętnika. Ze 
względu na bliską znajomość kulis 
polityki europejskiej, poprzedzającej 
wybuch wojny, jaką posiada Lipski, 
książka jego może okazać się rewe­
lacyjnym dokumentem dla history­
ków, badających źródła wojny świa­
towej nr. 2.

Dziś kiedy Polska walcząca odsu­
nięta jest od udziału w zwycięstwie 
nad Niemcami do tego stopnia, że 
przedstawiciel kraju będącego pier­
wszą ofiarą (agresji Hitlera, która 
śmiała mu się przeciwstawić z bronią 
w ręku nie był obecny przy ceremo. 
nji kapitulacyjnej w Reims, ani w 
Berlinie, głos ostatniego ambasado­
ra R. P. w Niemczech mieć może wy­
mowę bardzo osobliwą.

Major Józef Lipski, odznaczony w 
tej wojnie jako podchorąży i dowód­
ca plutonu karabinów maszynowych 
w I Dywizji Grenad jerów we Fran­
cji trzykrotnie Krzyżem Walecz 
nych oraz Croix de Guerre przebywa 
obecnie służbowo w Niemczech.

TEATR JEŃCÓW POLSKICH 
W MURNAU

Otrzymaliśmy z Niemiec zdjęcia, 
świadczące o wysokim poziomie na ja­
kim stały przedstawienia teatru jeń­
ców polskich oficerskiego obozu w 
Murnau.

Jeżeli zważyć, że praca teatru 
jeńców odbywała się w warunkach 
prymitywnych, że dekoracje, kostju- 
my i wszystkie pomoce sceniczne 
'trzeba było “wykombinować” wła­
snym sprytem, że obozowy zespół 
aktorski złożony był niemal wyłącz­

Ptaki .1 ryslofanesa

Kupiec Wenecki Szekspira

nie z amatorów, że w dodatku, ni- 
czem w teatrze szekspirowskim wszy­
stkie role kobiece grane były przez 
mężczyzn, osiągnięcia artystyczne te­
atru jeńców polskich w Niemczech, 
wysoki poziom repertuaru, reżyserji 
i gry są dowodem na to, iż w ciężkich 
dla kultury polskiej latach prześla­
dowania, jeńcy nasi dołączyli piękną 
i zaszczytną kartę do dziejów sceny 
polskiej.
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“LITERATURA POLSKA” KRIDLA
Nakładem “Royu” wyszedł tom 

przeszło sześćset stronicowy, '“Litera, 
tura Polska” Manfreda Kridla, już 
tutaj napisany i obejmujący całość 
dziejów naszego piśmiennictwa — aż 
po ostatnie wydarzenia literackie już 
naszej emigracji.

Książka pomyślana jest poniekąd 
jako podręcznik dla tutejszej Polo- 
nji, ułożona jest też podobnie do te­
go typu prac to znaczy się, że zawie­
ra wypisy (uboższe jednak niż np. 
podręcznik Chrzanowskiego) daje leż 
wypadkom i zjawiskom literackim 
szerokie tło historyczne i kulturalne.

Niemniej przecież jest ona jak pod_ 
ręcznik Chmielowskiego, Chlebow­
skiego i Chrzanowskiego indywidual- 
nem dziełem krytycznem, wyrazem 
zdecydowanego stosunku autora za­
równo do dzieł i postaci jak też do 
całych okresów naszej kultury i prze­
wodzących im prądów ideowych.

W tern leży jej wielkie znaczenie 
i to każę powitać nam w dziele Kridla 
nietylko dokonanie pedagogiczne i 
społeczne, zamiarem i powagą wło­
żonej w nie pracy niezwykłe, ale 
również fakt literacki, nad którym 
przejść nie można do porządku dzien­
nego, który zasługuje na szerokie o- 
mówienie. Będziemy się też starali w 
niedługim czasie jaknajsumienniej go 
dokonać.

Już teraz zaznaczamy, że autor, 
który jako Prezes Polskiego Stronni­
ctwa Demokratycznego w Stanach 
Zjednoczonych bierze czynny udział 
w życiu politycznem i żywo propagu­
je współudział literatury w polityce 
daje w swej książce jaskrawy nie­
raz wyraz swym politycznym poglą­
dom; niewątpliwie też niektóre karty 
“Literatury Polskiej” spotkają się z 
żywą polemiką; co do nas to żałuje­
my, że pewne bardzo indywidualne 
wypowiedzi wyrażające opinje autora 
w sprawach czysto politycznych zna­
lazły się w książce, która nosi cha­
rakter podręcznika dla studentów li­
teratury.

Jest rzeczą zrozumiałą, ze nie 
wszystko jest w książce Kridla rów­
nego poziomu, widać że niektóre po­
staci i okresy szczególnie autor stu_ 
djował lub specjalnie sobie upodobał. 
Naogół przecież w jego ocenie zja­
wisk literackich uderza zarówno wy­
sokie filozoficzne przygotowanie, 
wrażliwość estetyczna jak i prawdzi­
wy krytyczny objektywizm.

Wiedziony szczególnem powinowac­
twem idei pisze Kridl z wyraźną pre_ 
dylekcją o Prusie i Żeromskim ale 
jego charakterystyki Krasińskiego i 
Sienkiewicza, napewno nie tak mu 
bliskich, są również tak głębokie i 

wnikliwe, że należą do najlepszych 
kart tej ważnej i cennej książki.

Zanim fachowe pióro szeroko ją 
omówi sygnalizujemy “Literaturę 
Polską” Kridla jako wydarzenie na 
naszym coraz bardziej zachwaszczają­
cym się ugorze emigracyjnym nie­
zwykłe, zwracające nasze myśli ku 
temu co nam jedynie tutaj z Polski 
zostało, ku kulturze polskiej, jej 
przemianom, jej przyszłości. Książka 
Kridla jest jak dotąd najpełniejszym 
obrazem naszego piśmiennictwa, dla 
nas zaś na emigracji będzie nadługo 
może jedynym.

List Żołnierza Polskiego
Szanowny Panie Redaktorze!

Niejednokrotnie czytając pisma 
wychodzące w Ameryce, dowiedzia­
łem się, że Amerykanie polskiego po­
chodzenia bardzo chętnie chcieliby 
nam pomóc — zwłaszcza teraz, gdy 
jesteśmy rozproszeni po całym świę­
cie.

Czytałem takie zdanie: “Jesteśmy 
sobie naprawdę bardzo bliscy, ale 
jakże mało się znamy, mało wiemy o 
sobie, o naszych zainteresowaniach, 
o naszym życiu i td. i td.

Chcemy was poznać — czytam da­
lej w gazecie — chcemy dać się wam 
poznać, chcemy aby to uczucie, któ­
re tak nas zespala w chwilach nie­
szczęścia nie przeminęło, lecz żeby- 
ście brali udział w naszych przysz­
łych radościach i w naszej pracy”.

Wobec powyższego — mając chwi­
lę wolnego czasu — postanowiłem 
nawiązać kontakt z Rodakami z Ame­
ryki a ponieważ nie mam nikogo zna­
jomego, ani też nie mam żadnych 
adresów, pod którymi mógłbym skie­
rować swój list, wobec tego skiero­
wałem go do Pana, Panie Redakto­
rze, z prośbą o skierowanie go do 
znajdującego się w Ameryce — Sto­
warzyszenia lub Związku czy też ja­
kiejkolwiek innej instytucji polskiej 
w Ameryce, w której znalazłby się 
człowiek taki uprzejmy i zcchciałby 
zadość uczynić mojej prośbie. Ni­
żej podaję króciutko swój życiorys:

Jestem sierżantem Armji Polskiej 
we Włoszech (2 Korpus). Przeszed­
łem całą kampanję wrześniową w r. 
1939, w 1940 r. aresztowany przez 
władzę sowiecką, siedziałem — jako 
więzień polityczny — 2 lata we wię­
zieniu. W 1942 roku wypuszczony z 
więzienia, wstąpiłem do (organizu­
jącej się w Rosji) Armji Polskiej.

Po przejściu wielu Państw Środ­
kowego Wschodu, znalazłem się w 
Itali, gdzie brałem czynny udział we 
wszystkich walkach, z których dzięki 
Opatrzności Boskiej wyszedłem cało.

Wielu kolegów — bardzo bliskich i 
serdecznych — zginęło.

Teraz, kiedy już jest po walkach, 
bardzo tęsknię za.... tymi bliskimi i 
serdecznymi... czuję ich brak wokół 
siebie — jestem osamotniony. Tutaj 
muszę nadmienić, że jestem kawale­
rem a lat mam 32, rodzice nie ży- 
ją — ojciec zmarł, jako więzień po­
lityczny, a matka na Syiberji. Wobec 
tej przykrej sytuacji, zaczynam teraz 
wiele myśleć.. Ghciałbym odnaleźć 
utracone osoby.... lecz niestety, to 
mi się już nie uda., to jest niemoż­
liwe. Wśród takich rozmyślań, posta­
nowiłem skontaktować się z Rodaka­
mi z Ameryki, którzy — jak dowie­
działem się z ‘Tygodnika Polskiego” 
wyrażają chęć pomocy, rozsianym po 
świeci e rodakom.

Otóż, bardzo pragnę zapoznać się 
listownie z obywatelem lub obywa­
telką amerykańską, pochodzenia pol­
skiego. Po zapoznaniu się nasiąpaa- 
by wymiana korespondencji, wt.eutek 
czego poznałbym dokładnie Amerykę, 
Polaków z Ameryki, ich życie, zwy­
czaje itd.

Bardzo przepraszam Pana Redakto­
ra, że ośmieliłem się list skierować 
pod pańskim adresem. Z porodu ma­
ku znajomych i adresów, było to mo­
je jedyne wyjście.

Sierż. Artym Paweł
Polish Forces CMF 306.

OD WYDAWNICTWA
Z dn. 1 sierpnia kierownictwo ad­

ministracyjne wydawnictwa “Tygod­
nik Polski” objął Dr. Leopold J. 
Obierek.

Dr. Leopold Obierek byl w Poi. ce 
wybitnym działaczem społecznym i 
wojna zastała go na stanowisku Dy­
rektora Funduszu Pracy w Woje­
wództwie Śląskiem. Dr. Obierek jest 
przedstawicielem Związku Harcer­
stwa Polskiego na Stany Zjednoczo­
ne; za swoją działalność niepodległo­
ściową i społeczną jest odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim “Polonia Resti- 
tuta”, Złotym Krzyżem Zasługi, krzy­
żem Walecznych oraz odznaką POW.

c « o
Redaktor “Tygodnika Polskiego” 

Jan Lechoń zachorował i będzie mu- 
siał odbyć parotygo dniową kurację.

Przez ten czas zastępować go bę­
dzie w redakcji Aleksander Janta.


